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FRENUMERATA wynosi w Krakowie 

gsiesięcznie 2 kor, kwartałnie 6 kor., 

ra odnoszemie do domu dnpłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowincyl miesięcznie 2 kor. 70 h, 

kwartalnie 8 ker. W państwie aie- 

pneckiem kwartalnie JO kor., w tanych 

państwach kwartalnie 18 kor. Zmiana 
adresa 40 ksi. 


Cena uma pojedynczego 
IB had. 


ORŁOGEENKA (uotatęj poyjmuje Ażminictwca „ftesa Narodu" 
następny 15 hal. Nadesłane pe 60 kal. cd wiersza za 


Precmaa; nar, badaj 


usowych pronumornzcców. Zamiejscowe Ogłoszenia przyjmuje we 


Znak ochronn 
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e. I]  blałe i kolorowe z 
| marką ochronną 


w wielkim wyborze 
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Wierzejski 
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Kraków Kraków, Rynek; ZZ 
róg Fioryańskiej. 


Polityka zagraniczna 
Austro -Węgier. 


Wiedeń, 19 kwietnia. 


Korespondent wasz miał sposobność roz 
mawiania z posłom Gustawem H u m m ere m, 
wybitrym członkiem parlawentarnego niemie- 
ckiego Zwiąsku narodowego, który w Radzie 
państwa zaatępuje niemieckich wyborców 
miasta Litomierzyce. 

Tematem rozmowy były kwestye, związane 
z sytuacją międzynarodową. Wywody posła 
Hummera w tej kwestyi są tak zajmujące i 

charakterystyczne, iż powtarzam je na tem 
miejscu. 

Politykę bałkańską Austro-Węgier — mó- 
wi poseł niemiecki — oddawna opanowywała 
myśl rozszerzenia granic monarchii przez 
Mitrowicę aż do Salonik, aby przez to roz- 
szerzenie uzyskać dostęp do morza Egej 
akiego, zbliżyć się do centrów handlowych 
Lewantu i część drogi handlowej na Wachód 
prz ożyć na własny obszar, ale dalej także 

w tym celu, aby stać się mocarstwem na 

Balkanio kierującem i btworzyć przeciwwsgą 
wpływom panslawistycznej Rosyi, przeszsko- 
dą nie do zwalczenia dla dążeń rosyjskich 
w kierunku uzyskania dla Rosy! wolnej 
drogi przez Dardanelie, któraby dała jej 
możność wejścia w szeregi europejskich po- 
tęg morskich. 
d Wjkonanie tej idei, której rzecznikiem 
( był Agenor Gołuchowski, stało się na 
wskutek  połowiczności austro - węgierekiej 
polityki zagranicznej odrazu niemożliwem, 
gdyż warunkiem przedwstępnym din stwo- 
-rzenia austryackiego korytarza przez Bałkan 
nie mogło być jedynie obsadzenie załogą Bo- 
śni, Hercegowiny i Sandżaku, lecz także zdo- 
bycie szmata ziemi o azerokości Sandżaku 
poza Mitrowicą, wreszcie prędzej czy później 
zajęcie obszarów macedońskich. Sposobność 
do tego Mogły dać rzezie i niepokoje, bę 
dące na porządku dziennym w Macedonii, 
któreby też wkroczenie Auatryi w każdym 
ramie usprawiedliwiły. Już sam fakt sanie- 
ebania dalszych okupacyj oznaczał właściwie 
zrzeczenie się Austro-Węgier z kierowniczej 
roli na Bałkanie, zrzeczenie Się, które s całą 
fermniistyką przyszło do wyrażu, gdy przy 
eposobnośsi anekay|. „Bośni i Hercegowiny 
Bandżak Nowobazarsu: został „praez wojska 
austryackie opuszczony. 

Zrzeczenie się Sandżaku musi być dzisiaj 
uważane za ciężki błąd, przed którym JUŻ 
w czasie Anekgyjnym bardziej przewidujący 
politycy ostrzagąji dyplomacyę austro- wę: 
gierską. Tak niezagawalające interesów mo- 
narchii habsburakiej uksstałtowanie się wy- 
padków w ostatnich czasach było możliwem 
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— Cóż przyjacielu | jesteśmy znów bli 
Polski, bitwa wczorajsza otwiera nam do 
niej drogę — mówił cesarz z Uśmiechem, 
pewny z góry czarodziejskiej Mocy talizma- 
nu, jakim były zawsze tego rodzaju słowa. — 

dpowiedział na nie oficer polski Toziskrzo- 
nem spojrzeniem niebieskich oczu, W których | m 
paliła się wiara, na wszystko wytrzymała 
i ufność niesmożona. Lubił cesarz patrzeć 
w takie wierne, rozmiłowsne żołnierskie Źre- 
nice, teraz zwłaszcza po okropnych klęskach 
północnej wyprawy. Lubił odnajdywać w nich 
jasny płomień zapału, który rozgrzewał go 
na nowo i przygwracał mu wiarę we własny 
geniusz, we własną szczęśliwą gwiazdę. To 
też nie urwsł rozmowy, lecz rzucał dalej 
słowa nadziei, wspaniałe obietnice, od któ- 
rych pierś rozszerzała się słuchaczowi i skrzy: 
dła mu rosły u ramion. 

— Tam u was wojsko odradza się na 


Kraków, Środa 23 Kwietnia 1913, 


Lwewle S. Bekołowski (Pasaż Hausmana), 
Gydri 


tylko wskutek tego, że obszar aandżacki zo- 
stał przez Serbów użyty nietylko na ich dro- 
dze celem dostania się do wybrzeży, lecz 
także dla ich przedsięwziąć, mających na celu 
oparcie Czarnogóry 
) Pie można twiesialć jakoby ze stanowi- 
ska niemieckiego żałować należało zaniecha 
nia myśli zdobycia na Balkanie obszarów 
poza Sandżakiem, ponieważ spowodowane 
takim faktem powiększenie licsby Słowian 
południowych, jako poddanych austryackich, 
przewagę Słowian nad Niemcami w Austryi 
uczyniłoby jeszcze bardziej nieznoścą. A po- 
większenie liczby Słowian południowych, sta- 
łoby się i dla państwa nieznośnem niebez- 
jecseństwem, gdyż usiłowania Słowian po- 
łudniowych w kierunku złączenia słowiań- 
skich elementów Austryi, Węgier, Bośni, 
Hercegowiny i owych okupowanych przypu- 
szczalnie obszarów, atałyby się jeszcze bar- 
dziej intenzywne i doprowadziłyby do utwo- 
rzenia się w ramach monarchii królestwa 
południowych Słowian, a więc spowodowa- 
łyby sastąpienie dualizmu tryalizmem. Ze zaś 
tryslizm byłby tylku przejściową formą dla 
samodzielnego państwa południowo-słowiań 
skiego — o tem mie wątpi chyba nikt, kto 
zaa usposobienie auatryacko - węgierskich 
Słowian południowych. Ale także i fakt, że 
uzyskanie korytarża do Saloniki ognaczałoby 
stałe związanie większej części uustryacko- 
węgierskiej sły zbrojnej, przyczyni się do 
tago, że za upadkiem niebezpiecznej iluzyi 
nikb w monarchii nie zapłacze. 

Wszystko to jednak nie zmienia faktu, iż 
zrzeczenie sią Sandżaku, niezależnie od u- 
warunkowanego tem zrzeczenia się Macedo- 
nii — dziś srodze się pomściło. Do tego 
przychodzi ta okoliczność, iż nie leżało w 
intencyach Aehrenthala dobrowolne %rzecze 
nie się Sandżaku. Austrya wówczas w ten 
sposób cofnąła się przed Rosvą, gdyż chciała 
ustąpić przed koniecznośrią zbrojnego regu- 
lowania rachunków z Rosyą. Obrachunek 
ów można było wówczas odsunąć na dalszą 
metę, ale niemożliwością jest zupełae usu- 
nięcie go so Świata. 

Do zbrojnego rozstrzygnięcia sporu mig- 
dzy Austro-Węgrami a Resyą przyjść musi 
prędzej, czy późalej. W czasie przesilenia a 
neksyjnego miałaby wojna tych dwu państw 
więksse dla Auatryi widoki powodzania i 
wymagałaby znacen'e mniejszych ofiar, ani- 
żeli w jakim późniejszym terminie. Wówczas 
bowiem Rosya stała pod wpływem następstw 
swych klęsk jspońskich i pod wpływem ru- 
chów rewolucyjnych, które w tym okresie 
czasu srożyły się najostrzej. Od tego czasu 
Rosya stała się panem swych wewnętrznych 
wichrzeń, regenerowała nwą potęgę militar- 
ną, a swe gospodarcze stosunki przy pomo- 
cy francuskich pieniędzy tak uporządkowała, 
że w następstwie stała się o wiele niebez- 
pieczniejszym przeciwnikiem, aniżeli w cza- 
sie kryzy aneksy) nej. O ile stosuoki w tym 
kierunku smieniły się — dziś można zaob 
aerwować|! Hr. Aehrenthal miał, jak sią zda 
je, świadomość, że ówczesne cofnięcie sią 
przed wojną s Rosyą i zrzeczenie się San- 
dżaku, jest równoznacanem Z zrzeczeniem 
się drogi do morza Egejskiego — starał s'ę 
przeto ową „debacie“ auztryackiej polityki 
bałkańskiej zrównoważyć wysunięciem dla 
niej nowego cslu: Albanii. 

Spojrzenie, jakie austro-węgierski urząd 
spraw zagranicznych rsucił na Albanię — 
kosztowało życie gospodarcze Austryi mi- 
liardy. — Wówczas przyszłe do naprężen 


między Austryą a Włochami, którego na- 
stępstwem było to, ża Austro-Węgry musia- 
ły swe południowe kraje graniczne przemie- 
nić w stały obóz wojenny i wielkiami ofia- 
rami materyalnemi zamknąć pasem twierdz 
swe granice od południa, 

Włochy swego czusu skierowały były ró- 
wnież swój wzrok na Albanię i nosiły się z 
myślą zaspokojenia na jej obszarach swego 
„głodu ziemi“, a pragnęły tam rzucić swą 
nadwyżkę urodzin, Jednak tęsknota Włoch, 
odnośnie do zagarnięcia Aibanii, zmniejszyła 
się znacznie wówczas, gdy w posiadanie Ita- 
lii przeszły Tcipolitanią i Cyrenaika, a to 
tem bardziej, że Włochy w pierwszych dzie- 
siatkach lat będą musiały wytężyć wazystkie 
siły, aby świeżo uzyskaną prowincyę Libię u- 
trzymać i posiadanie jej umocnić w swych 
rękach, 

Niemniej jednak i w kwestyj Albanii au- 
stryacka polityka zagraniczna poniosła w 
swem działaniu znaczną klęskę. Mianowicie, 
gdy kolumny wojsk państw bałkańskich 
wtargnęły w zmurszałe ciało Turcy! — przez 
noe i ku ogromnemu zdziwieniu austryac: | 
kiej dyplomacyi, która wprawdzie słyszy, — 
jak trawa rośnie, lecz niema zupełnie wyo- 
brażenia o rozwoju wypadków na Bałkanie, 
wówczas następca Ashrenthala, hr. Bsrch- 
told, enuncy0 wał notę monarchi: utrzyma- 
mle „status quo“ na Bałkaaie za każdą ce- 
nę. To, przetłomaczone z gwary dyplomaty- 
cznej w mowę dostępną dla ogółu, znaczyło: 
Austrya oświadczyła, iż nie ścierpi, aby zwy- 
ciąska Turcya zabrała państwom bałkań- 
skim choćby skrawka zlemi, ale także nie 
pozwoli, aby ewentualne zwycięstwo państw 
bałkańskich miało za rezultat rozszerzenie 
w|się ich kosztem Turcyi. To przegłośnie opu- 
blikowane oświadczenie doprowadsiło w kil- 
ka dni późciej do najŚmieszniejszezo z bla- 
maży, jaki kiedykolwiek był udziałom któ- 
rejś dyplomacyi. 

Nagła zmiana: ze „status quo“ — absolu- 
tne „desinteressement*, w wysokim stopniu 
zaszkodziła „prestigo’owi“Austro-Wegier. Nie 
poprawiły tego „prestige'u* i kroki podjęte 
w Petersburgu, które urząd spraw zagra i- 
cznych narzucił Koronie. Oświadczenie: 

„desinteressement absolut“ było i grotesko- 
we i zarazem niebezpieczne. Gdy Austrya 
eświadcza, że niema żadnych interesów na 
Bałkanie, żadaych interesów w tem, czy za 
trzymuje wolną drogę przez Adryę — enun: 
cyacya taka musi podziałać równie Śmie- 
sznie, jak gdyby ktuś zamknięty w stodole 
wyrażał, że jest mu zupełnie obojętnem, Gzy 
stodoła ta, pałna materyałów łatwo palnych, 
zostanie podpaioną, czy nie. Niebezpiecz- 
nem zaś jest oświadczenie zupełnego „desin- 
teressement* dlatego, ponieważ dalezy rot- 
wój wypadków udowodnił, że Austro- Wg- 
gry działaniu przynajmniej Serbii i Czarno- 
góry nie mogą przypatrywać się najzupeł- 
niej spokojnie, a przez wspomnianą erun- 
cyacyę w wysokim stopniu utrudniły sobie 
bewszlędnie konieczne wkroczenie w działa- 
pie tych dwu państw. Żadaą miarą i nigdy 
nie mogłyby Austro-Węgry ścierpi:6 dojścia 
Serbów do Adryatyckiego morzal Austrya w 
każdym razie w ciągu jednej nocy nie do- 
żyje tego, iżby serbsxi port handlowy, prze- 
tworzył sę w rosyjski” port wojenny, lub 
choćby punkt oparcia dla floty rosyjskiej. 
Nie mówiąc już o tej kwastyi ze stanowi- 
ska wojennego, skonstatować przecież trza- 
ba, że jedyny serosk! port handlowy byłby 


Rok XXI. 


Listy pieniężne, przekazy na praRumó6" 
fatę | inseraty nadsyłać należy fraast 
Go Administracyi „Głosu Narcdu*, — 
Prenumeratę oprócz upoważniozywih 
agoseyi przyjmuje każdy urząd pe- 
Gztowy w obrębie monarekii | w pań- 
btwie miemieckiem. Reklamacye nie- 
spiesrętowana nie pedlagsją opłacie 
pocztowej. — Rękepisów redakcya nia 
EWTACA. 


Mińraz Rodz GL. św. TOMASZA L. 3E 
hirm tiag: „Gł Unroću* raków 
Pasze Bo. 180. 


jako obszaru dla importu towarów austrya- 
ckich. Dzisiejszy, pomyślny dla Austryi tra- 
ktat handlowy z Serbią powoduje, że Ser 
bia zmuszoną jest swój eksport ograniczyć 
do Austro-Węgier. Ale jeśli Serbia niezale- 
inie od austryackiej polityki teryfowej zdo- 
ła dla swych produktów krajowych zyskać 
abyt do Włoch to odpadnie naturalnie dla 
Serbii mus handlowo-politycznej uprzejmo- 
Ści wobec Austryi ze względów natury wy- 
wozowej. Z zupełnie analogicznych wzglę- 
dów nie powinna mieć Serbia bezpośrednich 
granic s Czarnogórą. 

Powyższe wywody wyjaśniają Interes 
Austryi w powstaniu i oznaczemu granie 
samodzielnego państwa albańskiego. Za wie- 
le jednak zaszczytu wyrażałoby sią daleko- 
widztwu urzędu spraw zagraniczoych, gdy- 
by sądzono, że właśnie z wspomnianych 
względów wyrosła idea samodzielnej Alba- 
nii. Jedynie względy na watykańską polity- 
kę i baczność na katolickie interesy skiero- 
wały hr. Berchtolda wyjątkowo na teren 
„rozumny. Do czego dsiś dąży — toby mógł 
| mieć taniej, gdyby swego csasu nie zrzeczo- 


czyn. Osamotniona Turcya byłaby wdzięcz- 
ną sąsiedniemu mocarstwu, albo przynaj- 
mniej pozostałaby zwiąsana z Austryą wspól- 
nym interesom, w każdym zaś razie nie na- 
leży wątpić, że rozumne ujęcie sytuacyi i 
szybkie wkroczenie w nią Austryi miało 
widoki powodzenia, a w następatwach swych 
nie zaważyłoby bardziej, aniżeli ciężary obe- 
cnego politycznego i gospodarczego przesi- 
lenia. 

„Desinteressement absolut“ dosłownie 
sprowokowało wmieszanie się mocarstw 
trójporosumienia i Austrya, która mogła 
była działać samodzielnie, jest obecnie amu- 
szoną brać udział w złudnych przedsięwzię 
ciach, jakich kierunek i przeprowadzenie 
zbyt wyraźnie zdradza wolę Rosyl, chcącej 
przez odsunięcie poważniejszego wkroczenia 
w sytuacyę zdobyć czas dla stworzenis „fait 
accompli* przez Czarn. górę i Serbię. 


Domonstracys flotowa i blokada są dla 
Czarnogóry obojętne, gdyż ma ona do dy- 
spozycyi drogę lądową, a w dodatku bloka- 
da nie rozciąga się na wybrzeża obsadzone 
przez Serbią i Czarnogórę a wresscie ta ak- 
cya zaczęła się dopiero wówczas, gdy Czar- 
nowórcom drogą wodoą dostarczono wszy- 
stkiego, czego im było potrzeba, 

Prędzej, czy później PRuśtro- Węgry będą 
zmuszone siłą orężną wyganiać Serbów i 
Czarnogórców z zajętych przez nich- obsza- 
rów Albanii nie otrzymując w samian nic 
więcej, ponad prdsiękowanie przyszłej dy- 
nastyi albańskiej. A co takie podziękowanie 
anaczy, nauczyły Austryę dzieje paćstw bał- 
kańskich. 

Czy austro węgierski urząd spraw zagra- 
nicznych — kończy poseł Hummer — chce, 
tego, czy nie, stoimy w przededniu powa- 
żnych wypadków, które wymazają nie tyl- 
ko pełnego wojennego pogotowia, ala i że- 
laznej osobistości 
spraw zagranicznych. 


na czele ministerstwa 


Sytuacya. 


Wiedeńskie konferencyę nie wydały do- 


tąd pozytywnego resuitatu. Jedynym obja- 


równozniczny g zrzeczeniem się Bałkanu, |wem pomyślnego biegu układów jest eamo 


robi cuda, stwarza nawą THEE. Zizi" INATOA EN WRC 2 RP WYWIAD — a tej mi|s marmurowych posągów, zdobiących ten 


najbardziej brak. Posłałem już do niego So- 
kolnickiego, który zaniesie mu wiadomość, 
że idę tam do was, że idę do Polski i dia 
Polski. Inaczej pójdsie tegoroczna kamoania, 
prsezimujemy w waszym Kraju i oczyśctmy 
go do reszty, rozszerzymy jego granice. 

— Przesimujemy U nas — powtórzył 
wierne echem młody oficer i pewnym. był, 


żej |że spełnią się słowa cesarza i zapominał pod 


ich wpływem o płomieniach Moskwy, topieli 
Berezyńskiej — potwornej tragadyi, rozegra- 
nej tak niedawno, na zawianym Śoiegiem 
szlaku powretnym. A cesarz rozmawiał z nim 
pa ni jeszcze długo, długo. Pamięta dziś 
A Pia oficer, każde słowo tej rozmowy, 
aśdy Szczegół owego pamiętnego dnia i tej 
nosy, gdy usłyszawszy nałas w kypialni ce- 
8arz8, wpadł do niej i stanął przy jego łóżku, 
gotów zasłonić go własną piersią. Nie wie 
dział tylko wówczas i nie wie dziś jeszcze, 
jakie widzenie spłoszyło wtedy sen s oczu 
cesarza; gdyby je znał, gdyby przaczuł jego 
treść, mniejby wię moża dziwił scenie ros- 
grywającej się w tej„chwili przed nim, a któ 
rej stał się mimowolnym świadkiem. Stojąc 
w marmurowej !ramudze pałacu Marcolini, 
wciśnięty pomiędzy lekkie pilaatry, podtrzy- 
mujące sklepienie galery! — czuje młody 


nowo, wojsko powstaje jak Feniks z popio |oficer, że ogarnia go stopniowo taki chłód, 
łów. Pisza mi mój Bignon, że ksjąłę wasz jakby _ miał się stać w wkrótce sam jednym 


skiej stolicy. Chse odejść, ale eilniejssa od 
niego moc przykuwa go na miejscu. Słucha 
i patrzy, A w galeryi, po Której snują się 
już wieczorne cienie, rozmawia cesżrz z wy- 
słańcem austryackim, ks, Metternicham. Rog- 
mowa ta trwa już długie godziny, a na wy- 
nik jej czekają s zapartym tchem wszyscy 
marszałkowie i generałowie, czeka król saski, 
siedzący w przyległej sali. Nikt nie przerywa, 
n:kt nie Śmie zapytać, a tylko wciśnięty 
między marmurowe pilastry, oficer polski, 
słyszy całe urywki, całe strzępy zdań, w mia- 
rę, jak rozmawiający zbliż:ją się, to oddalają 
od niego. Bo obaj biegają prawie po galeryi. 
A raczej niecierpliwy, nierówny chód cesarza 
zmusza do ciągłej zmiany miejsca dypiomatę, 
który usiłuje nadążyć mu swym drobnym. 
lisim kroczkiem, to znów zatrzymuje się, 
unieruchumiony ręką cesarza, który chwyta 
go niekiedy za gusik lub klapę od fraka, 
potrząsa nim, zda. się, że go za chwilę uderzy. 

Stojąc ukryty w ciemnej marmurowej fra- 
mudze, młody oficer zrozumiał teraz wszy- 
stko, co mu była dotąd tajnom. Zrozumiał, 
że rozmowa ta równa sią bitwie, więcej na- 
wet, równa się całej kampanii, która skoń- 
czyć się może tragiczniej, niż” wyprawa na 
Moskwą. Bo zwycięstwo Bie zapowiadało się 
tu po stronie CEBATZA. Osaczony był, przyci- 


Podgórze, Telefon Nr 4020. 


pe się Sandżaku, albo gdyby po zapowiedzi 
: „status quo“ nastąpił jakikolwiek 


zamek włoskiej struktury, zabłąkany w 


śnięty do muru, zaskoczuny niespodzian'e 
praz podstępnego przeciwnika, który czoł- 
gając się dotąd w cieniu, ukazywał mu po 
raz pierwszy w mrokach marmurowej gale- 
ryi ziełunawą twara zdrejcy. W tej chwili 
właście cesarz przeszedł obok framugi, po 
zostawiając za sobą lekki rzeźwy aromat 
kolońskiej wody, którą go zwykle naciera- 
no ; jakiś ostatni, zabłąkany promyk, padający 
przez szyby, zaczerwienił mu się na pier- 
siach, znacząc się krwawą smugą na białym 
plastronie kamizelki. Tuż za nim stąpał jak 
cień Asmodeusza, znużony już nieco tym 

Bieu:tannym ruchem dyplomata. Rudvy już 
hył usiąść na chwilę, ale niesmordowany ów 
człowiek, wódz zahartowany w tylu kampa- 
niach, nie dawał mu spocząć i ciągnął za so- 
bą, jak niewolnika, porywając, jakby w po- 
ścig gorącukowy. 

— Chcecie pokoju! -— grzmiał cesarz, 
przechodząc obok framugi. — Będę go miał, 
ale bez was. Zgniotę was, zniszczę, jak na 
to zasłużyliście. Oddam może Rosyi Księstwo 
Warszawskie, ale wam nie dam nic, boście 
mnie nie pobili; Prusom nic, bo mnie sdra- 
dsiły. 

Przeszli obaj 1 znikli na chwilę sa drawia- 
mi przyległego gabinetu. 

„Oddam Rosyi Księstwo Warszawskie”. 

Słowa te zahuczały, jak grom nad głową 
polskiego słuchacza, wbijały mu się pod ser- 
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poleca znane ze swojej dobroci: 


Warszawskie Karmelki 


twarde, miękkie i nadziewane 
w 100 różnych gatunkachi smakas 
Sprzedaż we wszystkich pierwszorzędnych hanóleeh. 
ONE SAE MA waży 
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C. BZCZURKOWSKI 


Kraków, Grodzka 2. 


ich kontynuowanie, świadczy bowiem, że za- 
równo rząd jak l oposgycya uważają jeszcze 
ciągle kompromis za możliwy, Konferencye 
trwać będą również dzisiaj i to przy udziale 
biskupów polskich. 

Jedno jest pewnem: Namiestnik Bo- 
brzyński ustąpi bez względu na to, czy 
kompromis w sprawie reformy wyborczej 
przyjdzie, czy nie prsyjdzie do skutku. Dr 
Bobrzyński uważał się za „namiestnika re- 
formy*, z chwilą więc, gdy reforma wyborcza 
przez niego forsowana rozbiła się, p. na- 
miestnik wyciąga z tego niepowodzenia kon- 
sekwencyę. Przypuszczać można, że p. na- 
miestnik przez swą dymisyę pragnie także 
zmniejszyć napięcie między frakcyą krakow- 
ską a podolską Prawicy, jakie sprawa refor- 
my między niemi wywołała, Dr Bobrzyński 
usuwa się w ten s„osób od mieprzyjemnego 
dylematu, który polegałby albo w przyjęciu 
reformy wyborczej nie przez niego sfi- 
nalizowanej albo w przeprowadzeniu nowych 
wyborów — i to przeciw Konserwatystom 
podolskim. Wedtug „Gazety lwowskiej“ Dr 
Bobrzyński podał się już oficyalnie do dy- 
misy!. 

Kwestya obsadzenia urzędu namiestni- 
kowskiego nie jest na razie aktualną, póki 
sprawa reformy w Wiedniu nie zostanie za- 
decydowaną. Wymienia się jednak już teras 
nazwiska wiceprezydentów  namiestnictwa 
Kleeberga, Grodzickiego i Fedoruwicza jako 
ewentuslnych następców po p. Bobrzyńskim. 
Oczywiście każdy z nich byłby namiestni- 
kiem tymczasowym, bo gdyby potrzeba 
było samianować namiestnika definitywnego, 
to niewątpiiwie rząd powołałby na to stano- 
wisko którego z wybitnych polityków pol- 
skich. Pojawiły się już nawet nazwiska Dra 
Korytowskiego i Adama Tarnowskiego, obe- 
cnie wymienia się także księcia Pawła Sa- 
piehę, brata księcia biskupa krakowski i8g0, 
jako ewentualnego kierownika rządów kra- 
owych. 

Na razie są to tylko nieaktualne przypu- 
szczenia. Sprawą pierwszą jest kompromis 
co do reformy wyborczej. Wiedeńskie dzien- 
Biki przepełnione są doniesieniami o proje- 
ktach kompromisowych. Niewiademo jle w 
nich prawdy. Podobno opozycya żąda po- 
mnożenia liczbyczłonków Wydzia- 
łu krajowego z 7 na 8 przyczem Rusini 
dostaliby dwóch przedstawicieli a Matszałko- 
wi cdjątoby prawo dyrymowania w Wydzia- 
le krajowym. Drugie żądanie opozycy! doty- 
czy zniesienia dwumandatowych 
Okręgów miejskich we wschodniej Ga- 
licyi celem zapewnienia mni-jszoŚściom chrze: 
ścijańskim wybór własnego, cd żydów nie- 
zawisłeg» posła. Również kurya ruską w 
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ce jak ostry pocisk. A nie po raz pierwszy 
padiy one w dzisiejszej rozmowie, nie pier- 
wszy ras ciskał je cesarz w oczy swemu 
przeciwu:kowi, grożąc mu, że w zamian za 
t-en kawał polskiego kraju pozyska upra- 
gniony alians rosyjski. 

Metternich przyjmował te groźby ze sar- 
kastycznym uśmiechem i stawiał coraz u- 
ciążliwsze, coraz haniebniejsze warunki po- 
koju, jakich nie przyjąłby nawet pobity na 
głowę miernych taleatów generał. 

Cesarz czytał już teraz jasno w jego grze. 
Chcą go wciągnąć, chcą go zmusić do woj- 
ny, bo czują się już dość mocni, b> zebrali 


już wszystkie siły. A to pośrednictwo ofla- 


rowane obłudnie, to był tylko pretekst dla 
zyskania na czasie. 

Wypadli znów obaj s gabinetu 1 stanęli 
pośrodku galeryi. Cesara obsypywał austrya- 
ckiego dyplomatę dotkliwym! wyrzutami, rzu- 
cał mu w twarz urągliwe obelgi. 

— Powiedz Metternichu, ile ci zapłaciła 
Anglia za twoje zdrady i matactwa, powiedz, 
ile ci dano złota za to, byś zdradził ranie, a 
także własnego cesarza i kraj własny, bo 
przeniewierstwo twoje obróci się także prze- 
ciw wam, prędzej czy później. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Dzisiaj kontynuuje hr. Stuergkh układy 
z Episkopatem i z opozycyą. Po stronie po- 
dolaków objawia się chęć zgody, a również 
biskupi pracują gorliwie nad kompromiasm. 
Dzisiaj lub jutro sytuacya wyjaśni się osta- 
tecznie. Za kompromisem przemawia nie- 
chęć powszechna do nowych wyborów. Rów- 
nocześnie rząd, któremu rozbicie reformy 
grozi także udaremnieniem płamu finan: 
suwego w parlamencie, użyje całego swego 
wpływu, by doprowadsić do ugody. Celem 
poparcia swej akcyi rząd puścił nawet w o- 
bieg słowa cesarza, wzywające do porozu- 
mienia polsko-ruskiego. Cesarz miał oświad- 
czyć, że reforma wyborcza należy do spraw 
które, „muszą być zrobione*. Mimo więc 
wszystkich niepomyślnych horoskopów, sta- 
wianych nowym układom z pewnej strony 
wyrażamy nadzieją, że retorma wyborcza 
„będzie zrobiona“. 

w + e 

Dalszą nagonkę na biskupów polskich 
prowadzi „Nene Freie Presse“ w szeregu 
artykułów, pełnych żydowskiej perfidyi i nie- 
nawiści do Kościoła. Organ giełdowy denun- 
cyuje dla odmiany polski Episkopat, jako 
protektorów Rosyi i moskalofilów (II) „Bi- 
skupi, — pisze „Neue Fr. Presse*, — dopo- 
magają robocie rosyjskiej, bo okazują wobec 
wiernych Kościołowi rzymskiemu Rusinów 
wielką nieprzyjaźń. Całkiem nieswykłym jest 
widok biskupów, których robota;doprowadzić 
musi do rozszerzenia prawosławia, którzy 
pracują dla cara*. 

Są to oczywiście brednie i kłamstwa, po- 
łączone z wyraźnemi insynuacyami. ŹŻydow- 
ski dziennik usiłuje biskupów naszych w ten 
sposób skompromitować wobec opinii kół 
wiedeńskich. Dziwić się też bardzo należy 
tym dziennikom polskim, które te fałsze i 
denuncyacye bez śżadnych uwag ze swej 
strony powtarzają, — jakby podzielały zapa- 
trywania polakożerczego pisma... 


Z prasy. 
Przeciw Komisyl tymczasowej. 


Przeciw polityce galicyjskiej „Komisyi 
tymczasowej” zwraca się ostro w miesięcznym 
organie Nar. Demokracyi Królestwa w „Prze- 
glądzie Narodowym“ autor artykułu wstępne- 
go Praetor. Zarzuca jej oddawanie narodu 
na usługi Austryi bez żadnych gwarancyj, 
że służyć będzie własnym a nie cudzym inte- 
resom. Protestuje dalej Praetor przeciw 
narsucaniu przez Komisyę jej zamierzeń par- 
tyjnych całej Polsce. „Mamy tu przed sobą — 
pisze Praetor — oddawane sił narodu, 
a nawet samej sprawy narodowej na usługi 
obcym mocarstwom, (t. j}. Austro-Węgrom 
aprzymierzonym z Niemcami), z których jedno 
jest dziejowym, otwartym i nieubłaganym 
wrogiem wszystkiego co polskie, zdawanie 
się na łaskę i nielaskę bez żadnych rękojmi i 
jakichkolwiek zysków narodowych, akcepto- 
wanie z góry wszelkich możliwych wyników 
w tej nadziei, że przecież za tak cenne wy- 
sługi strona zainteresowana coś przecie da 
w zamian. Jest to ugodowość, przecho- 
dząca granice polityki, a wkraczająca w sa- 
kres politycznego maniactwa, jeżeli nie słu- 
żenia wprost interesom cudzym. Ugodowość 
ta praktykuje się nietylko w stosunku do 
Austryi. ale i do Prus, na rzecz których 
„głowa polityczna" Komisyi tymczasowej 
p. Studnicki zrzeka się w rozprawie drako- 
wanej wszeikich pretensyi do kolebki naro- 
du — do Wielkopolski. 

„A Ba całą tą akcyą — pisza dalej Prae- 
tor — stoją wiecznie mniej lub więcej otwar- 
ci inspiratorowie fermentu, walk wewnę 
trznych, radyzalmych haseł i dążeń rewolu- 
cyjnych, ci sami, co rej wodzili podczan wy» 
padków r. 1905 — żydzi. Znamy głos ten, 
który równie dobrze może poniewierać i wy- 
Bzydzać godła narodowe, jak i obnosić je 
jako sztandar, bo to są tylko środki takty- 
czne, Słnżące zawnze, niezmiennie Jednej 
tylko oryentacyi: żydowskiej*. 

Niestety, Praeter ma zupełną słuszność. 
Publicystą urzędowym Komisyi jest przecież 
Wilhelm Feldman, ten sam, który polszczenie 
miast w Królestwie nazywa „gruntownym 
pogromem* żydów.. Organem Komisyi jest 
żydowski „Naprzód“, służy jej takze przez 
żydów xałożona „Gazeta Wieczorna“ i wy- 
sługująca się Israelowi „Nowa Retorma*. — 
Cała ta Komisya, która dobrała sobie ner- 
wowego, słabo oryeniującego się w „wieł- 
kiej polityce“ Staplńskiego, jest spółką Ły- 
wiołów, które zdały juk z dobrym pos:ępem 
egzamin z działalności szkodliwej dla społe- 
czeństwa. 

Myli się tylko Pra. ter, gdy w dalszym 
ciągu artykułu przypuszcza, że za tą tirmą 
stoi opinia publiczna polska w Galicyi, Wszys 
stkie te grupy, Które prowadzą pozytywną 
pracę narodową, nie mają nic wspólnego 
z Komisyą Tymczasową. Dalecy jeszcze na 
szczęście jesteśmy od takiego zatracenia ro- 
sumu politycznego, by oddawać sprawę pol- 
ską w ręce dyplomatów wiedeńskich. ; Czyni 
to na własne ryzyko i na własny kredyt ów 
dziwny konglomerat Bocyalistyczno - agrarny, 
swany „Komisyą Tymczasową”, który — być 
może — przypuszcza, iż rzeczywiście ofiaruje 
Wiedniowi silną pięść narodu do dyspozycyłi. 
Doświadczenia zresztą ostatnie, które wyle- 
czyły nas z wiary w siłę i zręczność dyplo- 
macyi austryackiej, zatrzęsły i oryentacyą 
wiedeńską. Stać musimy o własnych siłach, 
nie licsyć na nikogo i nie łudzić się mesya- 
nieznem posłannictwem Wiednia. Do Polski 
wolnej wprowadzimy sią sami — prawdopo- 
dobnie bez pomocy cesarakiega i królew- 
skiego tajnego radcy, piastującego pierwszą 
rangę urzędową w Stolicy naddunajskiej. 


Ruska szczerość. 


Jak nieszczeremi były ugodowe zapewnie- 
nia p. Lewickiego i jego adlatusów, dowodzą 
hajdamaąckie artykuły, umieszczane obecnie 
w prasie ruskiej. , 

yczliwy sprawiereformy wyborczej „Dzien 
nik Polaki“, poświęca tym głrsom kilka zna- 


pfa, pt. „Bocian“. — Nadał mu autor w5, 
„trzech aktów odwiecznej komedyi* i poruszył 
w nim problem pnychologiczny, zarysowany z 
niezwykłą oryginalnością. Z jego talentem sceni- 
esnym zapoznały się wcześniej teatry europej- 
skie, niż teatr polski, Sztukę jego w „Przede- 
dniu“ wystawieno x powodzeniem w Paryżu, 
Berlinie; „Bociana“, którega obecnie wprowa- 
dza na scenę teatr krakowski, grano z począt- 
kiem biekącego Sezonu w „Théatre des Gale- 
ries“ w Brukselli, Krytyka zagraniczna jedno- 
myślnie stwierdziła, ke młody autor odraza, od 
pierwszego kroku na seenie przemówić umiał 
x niepospolitą siłą talentu i ke dramat jego 
wróży mu piękną przyszłość, Sobotnie przed- 
stawienie „Bociana* w teatrze krakowskim bę- 
dzie pierwszem przedstawieniem, na scenie pol- 
skiej xmarłego przadkiiku miesiącami autora, 
Główną rolą kobiecą odtworzy p. Irena Śolsks. 
W myśl życzenia wyrażonego przez autora, rolę 
Roberta Dormana, lotnika, objął dyrektor p. 
Solski. 

Z Tow. fllozofisznego. Staraniem Tow. Fi- 
lozoficznego w Krakowie, odbędzie sią w sali 
Kopernika w Ooll, Nov. w dniach 26, 28, 29, 
30 kwietnia i 2 maja b. r., o gods. 6 wieczo- 
rem (tylko 29 b. m. o 4 popol) szereg odszy- 
tów, które wypowie Dr Władysław M. Kozłow- 
skl s Warszawy, laureat Akademii Francuskiej, 
pod tytułem: „Pragmatyzm, jego źródła, odmia- 
ny i wartość“. 1) Pragmatyzm, jako metoda 
(Peirce, James), 2) Pragmatysm, jako hnmanizm 
(Schiller), 3) Rewisys pragmatyczna logiki i 
.epistomologii (Dewey i jego szkoła), 4) Pobudki 
filozoficzne i życiowe, z których urósł pragma- 
tyzm, 5) Pragmatyzm i prawda formalna. Rze- 
oczywistość i Prawda. Prawdy kywe i martwe. 
Miejsce pierwszorządne na kakdy odczyt 2 K, 
na cały cykl 6 K, drugorzędne na każdy odczyt 
po 1 K, na cały cykli 3 K; wstęp dla akade- 
mików po 40 h, na cały cykl po 1 K 20 h. 
Csyzty dochód w :/, na Tow. Filozoficzne, a 
w '/, na szkołę polską w Czechowieach na 
Sląsku. Dla exvłonków Tow. Filozoficznego wstęp 
wolny. 

„Sztuka“. Na ostatniem Walnem groma- 
dzeniu Towarzystwa artystów polskich „Sztuka“ 
wybrano następujący wydział: Prezes: Boznań- 
ska Olga, wiceprezesi: Kamocki Stanisław i 
Sichulski Kazimierz, skarbnik : Axentowicz Teo- 
dor, zastępca skarbnika: Weiss Wojciech, se- 
krotarz: Danikowski Xawery, zastępca sekre- 
tarza: Jarocki Władysław, Delegatami Towa- 
rzystwa mianowani zostali: 

Jaroeki Władysław dla Lwowa, Trojanowski 
Edward dla Warszawy, Ostrowski K. Stanisław 
dla Paryża. k 

Członkami swyezajnymi Towarzystwa samia- 
nowani zostali : 

Blegas Bolesław, Fiaum Franciszek, Gwo- 
zdeski Gustaw, Konieczny Włodzimierz, Nadel- 
mann Eli Robozak Jan, Szyszko-Bohusz Adolf 
i Talsga Jan. 

„Ńztuka”* liczy obecnie 10 członków zało- 
kżycieli i 41 członków zwyczajnych. 

Z Uniwersytetu. P. Franciszek Gawelek, ro- 
dem s Radłowa w Galicyi, otrsymał w uniwer- 
sytecie Jagielleńskim stopień doktora filozofii. 
P, Gawełok jest wybitnym badaczem £ zakresu 
etnografii i folkloru, a cenne jego rozprawki 
o zwyczająch lndowych w Galicyi zamieszcza” 
liśmy kilkakrotnie w naszym dziennika. 

Sylwetki z sali sądowej. Kto s bywalców 
stałych Bali sądowej nie zna jej typów? Kto 
nie zna odpowiedzi pełnych homoru i treści 
nieraz, jeśli się je ocenia x punktu widzenia 
anegdotyeanego lab nawet ściśle psychologi- 
cznego, A która dla Sędziego nie przedstawiają 
częstokroć żadnej wagi, gdyż jest on związany 
formalizmem regulaminu i nietylko nie może, 
lecz niekiedy niema nawet prawa wchodzić w 
psychologiczne dociekania co do ich natury. A 
przecież niema dnia w sądsie, aby przed sę- 
dzią nie stanęła z taką odpowiedzią to powa- 
żna postać naszego wieśniaka, to naiwnie bez- 
bronna postać wiejskiej gospodyni lub wreszcie 
ruchliwa i nie tyle odpowiadająca, co zadająca 
pytania postać jakiegoś Szmula albo Arona, 
Postacie takie, zależnie od tego, w jakiej roli 
lab w jakiej sprawie steją przed sędzią, budzą 
w widzu albo szczerą wesołość, albo nieraz ka- 
ką mu poważnie sastanowić sią nad charakte- 
rem swoim i dolą. Bogatą kolekcyą podobnych 
typów zebrał se swej praktyki sądowej znany 
adwokat D: Roman Bogdani, W szeregu 
sylwetek, jakie przedstawia w swym artykule 
„Z Bali sądowej” w „Żywym Dzienniku” Nr 11, 
podaje on charakterystyczne jej typy, a tak n- 
plastycznione, że niekiedy zdaje się słuchaczowi, 
ik sam jost na sali i słucha wywodów to kla- 
sycznego ówiadka, co to wszystko masl opo- 
wiedzieć „od końca" lab „od początku”, a to 
po to tylko, aby w końca sędzia mógł stwier- 
dzić, ke świadek o sprawie samej nie nie wis, 
to znowu, że widzi przed sobą znaną, krnąbrną, 
upartą i zaciekłą postać wiejskiego pieniacza, 
co to „cięgiem ino prawoje sią”. Intoresującem 
więc bądzie posłyszeć artykuł Dra Romana Bo- 
gdaniego, który wygłosi on w „Źywym Dzien- 
nika“ Nr 11, urządzanym na dechód kolonij 
wakacyjnych robotnie w niedzielą dnia 4 maja 
ọ gods. 8 wieczorem w sali Starego Teatru. 

(Bilety na „Żywy Dziennik“ Nr 11 zamawiać 
można kartą korespondencyjną pod adresem 
„Antoni Lekszyśki, redakcya „Czasu“, (ul, ów. 
Tomasza |. 32). Ceny biletów: 8 K (rząd 1, 2), 
6 K (rząd 3, 4), 5 K (rząd 56, 6), 3 K (rząd 
7, 8, 9, 10, 11, 12), 2 K (rząd 13, 14, 15, 16, 
17, 18), 1 K (rząd 19, 20, 21, 22, 28, 24), na 
galeryi w pierwszym rzędzie 3 K, w dalseych 
na wprost estrady 2 K, w ostatnim rzędzie, 
becznym i nad estradą 1 K. 3 

Niezwykły gość przyszedł dziś do mi azej 
redakcyi — jest to niejaki p. Balthazar, ilnzyo- 
nista, brzuchomówca i prestidigitator. Pan ten, 
jak sam mówi, ma mieś „djabła w sobie" i przy 
jogo“ pomocy dokonuje nadzwyczajnych rzeczy. 
Np. znikają mu z rąk rókne przedmioty, wyj- 
muje je następnie z ucka, nosa ©to., choć wl- 
dosznię ich tam nie wkładał, potrafi nawet Z 
kieszeni reportera wydobyć przy końcu mies'ą 
ea 20 K! — co już sianowczo do czarów na- 
i6ży. 

Piwa jego są bardzo zręczne i ele- 
ganckie, dlatego sądzió można, ke urządzane w 
sali Starego Teatru xabawią publicsność. 

Rozprawa o rewelacye Rakowskiego nazna- 
ezona na dzień 2 i 3 maja b.r. została wsku- 


miennych uwag, stwierdzających, że nawet 
w sferach bardzo Rusinom przychylnych, 
objawia się pewne zaniepokojenie. 

Z artykułu lwowskiego pisma przytacza- 
my następujący ustęp: 

„W dalszej kontynuacył swego „oburze- 
nia“ w numerze wczorajszym, odkrywa „Di- 
ło“ karty, przyznając otwarcie, że kompro- 
mis w sprawie reformy wyborczej miał być 
jeno pierwszym etapem na drodze 
do stania się ukraińców samoist- 
nym gospodarzem swego narodo- 
wego życia i współgospodarzem 
kraju. Dlatego tylko reprezentacya ukraiń- 
ska w imię (?) pokoju między oboma naro- 
dami, poszła na ten kompromis, nie zważa- 
jąc, że musiała ponieść wielkie ofiary (1). 

„Ale « tymi — woła „Diło* — którzy 
rzucają naszemu narodowi w twars hasło 
asymilacyi, niema zgody. W obronie naszego 
narodowego oblicza, naszej narodowej duszy 
przeciw wrogowi, który nam ją chce wyr- 
wać, jest tylko walka. I do niej musimy się 
sd teraz jeszcze więcej, niż Kiedykol- 
wiek“. 

A walka, jaką zapowiada „Dilo“, godna 
zaiste hajdamackiego radykalizmu. Bo oto, 
jeśli Polacy nie dotrzymają kompromisu i 
nie dadzą ukraińcom tego pierwszego etapu 
do faktycznego podziału Galicyi, to będzie 
drugi etap, „gdy — jak pisze „Diło* — zde- 
zorganizujemy i wstrzymamy całe teraźniej- 
sze prawo publicznego życia kraju, jeśli uo- 
sobienie tego życia, Sejm galicyjski nie bę: 
dzie się mógł ruszyć z miejsca z tego mar- 
twego punktu, na jakim stał wskutek swej 
dotychczasowej walki“, 

I potrwa to tak długo, „póki na ruinach 
polskiego absolutyzmu, jakim jest dotychcza- 
sowa autonomia kraju, nia zakwitnie nowe 
życie autonomii, równej dla obu narodów”. 

Czytając te wynurzenia organu ukraiń- 
skiego Narodnego Komitetu i ukraińskiego 
Klubu parlamentarnego, niepodobna nie o- 
przeć się wrażeniu, nawet po odrzuceniu 
niektórych pisarskich frazesów, że jednak 
wiele racyi mieli ci pesymiści, któ- 
rzy nie wierzyli w szczerość in- 
tencyj ugodowych ze strony ru- 
skiej“. 


B. Gabrgelska, Rrsysztofory, raków. 
Wynajmuje i sprzedaje piezwsrorzędnyca fa- 
bryx fortepiany, pianina, harmonie | phonole 
«a gotówkę lub na spłaty nawet dwudsiesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarow pruskimi 
Kupujcie tylke u okrześcijani 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 38; 
zachód przypada Ucz 6 minut 43, długość dnia 
godzin 14 u Fas 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. "Jutro we érudę 
fw. Wojeiocha, pojutrze we czwartek św. Fidelisa. 


Przesilenie w Banku Przemysłowym. Uzu- 
pełniając naszą niedzielną notatkę, konstan- 
tujemy, że przesilenie w Banku Przemyał. 
coraz większe zatacza Kręgi. 

Z krakowskiego komitetu nadzorczego 
mieli zrezygnować członkowie: Dr Remis, 
hr. Edward Mycielski i radca Anczyc. Na ra- 
sie pozostali tylko pp. Dr Leo i radca Men- 
delsburg. 

Powodem przesilenia w krak. dyrekcyi 
Banku Przem. jest brak u dyrektorów oryen- 
tacyi przemysłowej, ogromna przewaga dy- 
rektora Escompte Gesell. p. Krasnego i zu 
pełne lekceważenie przez dyrekcyę Banku 
Przem. postanowień krak. Komitetu nadzor- 
czego. 

Do odatraszenia pojedynczych klientów 
Banku Przem. a po części i powodem dzi- 
siejszego przesilenia są ogromne prowizye 
(fnbryka Szamoty w Skawinie i walcownia 
żelaza) jakich wyżej wymieniona instytucya 
żąda za swą interwencyę. 

Dalej bezwzględne stanowisko dyrektora 
Krasnego wobac naszych najżywotniejszych 
interesów przemysłowych i uległość dyrekto- 
rów Banku Przemysłowego wobec Escompte- 
Gesell. jest powodem coraz większego nie- 
zadowolenia wśród polskich sfer przemysło- 
wych, 

Najwyższy dziś czes, aby pp. dyrektoro- 
wie Banku krajowego, zrozumieli, jaka mi- 
sya na nich ciąży, żeby należycie "wykorzy: 
stali swoje stanowisko w Radzie nadzorczej 
Banku Przem. i nie dopuścili do tego, aby 
groszem ludu polskiego rozporządzali się 
p. Krasny, Kestranek i i. 

Najbliższym celem naszych sfer krajowych 
a szczególnie Banku krajowego, powinno być 
zastąpienie kapitsłów obcych kapitałami kra- 
jowymi. f 

Kierownictwo bowiem całego naszego ży- 
cia finansowego powinno spoczywać w rę- 
kach Banku krajowego a nie w rękach ban- 
ków niemieckich. i 

Tego wymaga od nas nasz interes naro- 
dowy i polskie życie ekomiczne, 


Kraków 22 kwietnia. 


Niewłaściwa nazwa ulicy. Ź licznych stron 
otrzymujemy skargi na niewłaściwą nazwą, jaką 
nosi przedłużenie ul. Wielopole, przezwanej ul. 
Distlowską. Rząd domów od nl. Zyblikiewicza, 
ak do mostu na początku ul. Grzegórzeckiej 
ochrsezono tem mianem, wprowadzając w błąd 
niejednekrotnia interegowanych. Pod nazwą ul. 
Dietlowskiej rozumiano dotychczas obie strony 
plant Dietlowskich. 

Pizypuszozać naleły, ik magistrat przyzna 
słuszność racyonalnym śądaniom tamtejszych 
mieszkańców i nazwę przedłużenia ni, Wielopole 
odpowiednio zmieni. 

Z teatru mlejskiago. W sobotę 26 b. m. 
wystawi teatr krakowski ostatni utwór prsed- 
wcześnie sgasłego w pełnym rozkwicie talentu 
młodego pisarza dramatycznego, Leopolda Kzm- 


Z erganiznoyi sędziów. Walne zgromadzenie Sek- 
oyi Krakowskiej Austryackiego Zjednoczenia Sędziów 
odbędzie się w niedzielę :27 kwietnia br. o godz. 10 
w sali Nr 3 sądu kraj. oyw. w Krakowie. 

Porządek dzienny: s Sprawozdanie Wydziału. 
2) Wybory 20 członków Wydziału, 3) Sprawa przy- 
stąpienia do krajowego Związku Sędziów we Lwowie. 
ank ordynacyi adwokackiej, (6) Wnioski ozłon- 

w. 


Z ssl! edezytowej, W dniu 28 kwietnia wo środę 
o godz. 7 wieczór w Collegium Novum (sala Nr. 30) 
odbędzie się na dochód Grupy Krakowskiej Tow. 
„Pomoe Bratnia“ w Zakopanem odczyt Dr Edmunds 
Lipskiego pt. „Gruźlica w świetle wiedzy współcze- 
anej*. Wstęp 50 h 1 20 h. 

Posiedzenie Tewnrzystwa lekżrskiege krakowskie- 
go odbędzie się we środę 23 kwietnia br. e godz, 6 
wieczorem w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). 
Na porządku dziennym odozyt Dr Blasberga „O fos- 
taturyi*, 


Pogoda. Dnia 21 kwietnia termometr do- 
szedł od -|- 44 do + T3 O. — barometr pod- 
nosił się, 

Dnia 32 kwietnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 745'5 mm, —- termometru + 37 O, 
wiatr: zachodnio-połndniowe-zachodni.| 

Stan pegody w Zakopanam. (Informacya 
Związku turystycz.). Dnia 22 kwietnia Ciepłota 
najwyższa — 11/50 Cels., najniższa — 460 0. 
Ciśnienie powietrza 689:7. — Kierunek wiatru 
zachodni. — Prognoza: pogoda zmienna, deszcz 
I śnieg. 


Kronika zamiejscowa. 


Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. — 
Walne Zgromadzenie „Towarzystwa dziennika- 


ray polskich“ w 20-tą rocznicę istnienia Towa- 
rzystwa odbędnie się w niedzielą 27 b. m, o 


godzinie 10 rano w sali Kasyna miejskiego we 
Lwowie, ul. Akademicka. 
O gods. 9'30 odbędzie się w Bazylice rz. 


kat. Maza áw. na intencyę Towarzystwa, którą 


odprawi ks. infułat Dr Zygmunt Lenkiewicz, 


W razie, gdyby o godz. 10 rano nie było 


kompletu, odbądzie sią następne Walne Zgro- 


madzenie w tym samym dniu i w tej samej 
sali o godz, 11 przedpoł. przy jakimkolwiekbądź 


komplecie. 


Kronika Dyscezył Sandomierskiej (w Nrze 4 
za kwiecień b. r.) porusza w swej treści, jak 


zwykle, bardzo urozmaiconej, jedną sprawę, ob- 


chodzącą nistylko duchowieństwo i wiernych, 


nalekących do tej dyocezyi, Ogłasza ona mia- 


nowieie konkurs na formularz lista proboszcza 
do swych [parafian, którzy udali sią „na Sa- 
ksy”. List taki będzie drukowany na trzesh 
stronach, podczas gdy czwarta ntrona zosta- 
wioną zostanie, dla dopisków własnoręcznych 
piszącego. Rzecz prosta, że treścią listu ma być 
zachęta do moralności, 
przestrzeganie przed złem i t. p, a co do for- 
my, należałoby naprzód unikać słów endzoziem- 
skich, a następnie wplatać w tok listu zdania 
naszych postów, a zmłaszcza Miokiewicza, Pola, 


religijne pouczenie, 


Lenartowicza, Konopalckiej i Laskowskiego. 


Bardzo byłoby pożądanem, aby inne dyo- 


anye poszły za przykładem sandomierskiej, 
gdyż taki gotowy formularz listu, przy którym 
można czynić w kałdym wypadku dopiski, uła- 


twiłby niezmiernie maəsym proboszczom | tak 
już wielce obarczonym rozmaitymi obowiązkarma!, 


korespondewanie z paraf anami, którzy „na Sa 
ksy* wądrują. 


Krajowy Związck „adrajawiel 1. 
odbył w sobotą w lokalu własnym przy nl. 


manowicza we Lwowie, walne gromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa Jana hr. Potockiego. 


Sprawozdanie za czas ubiegły przyjęto do wia 
domości. 


Członków liczy Związek 890, głównie z po- 


śród właścicieli zdrojowisk, sanatoryów i zakła- 


dów leczniczych, właścicieli will i pensyonatów, 


lekarzy i przemysłowców. Bilans instytnoyi sa- 


myka się w stanie czynnym i biernym sumą 


K 57.050'20. 


Komisya rewisyjna złoży awe sprawozdanie 
na osobno zwołanem zgromadzenin, Uchwalono 


regulamin czynności dla prezydyum Zwiąsku 
i pewną zmianą statnta. Sekretarz „Ligi Po 


mocy przem.*, p. Waldy, nmozyni! wniosek, aby 
Związek wystąpił energicznie przeciw cofnięciu 


zniżek i biletów powrotnych do miejec kąpie” 
lowych i klimatycznych. 

Przystąpiono do wyborów. Wybrani zostali 
jako członkowie zsrządn Zwiąsku: Adolf hr. 
Branicki, Dr Kalikst Krzyżanowski, Dr Wacław 
Łobaczewski, hr. Jan Wojtkowski, jako zastępcy 


członków zarządu; inż. Stefan Dziexoński, Dr 


Apolinary Tarnawski, dyr. Jan Masurkiewicr, 
dyr. August Teodorawier, wreszcie jako człon 
kowie Komisyi rewizyjnej: dyr. Michał Kmieto- 
wicz, ink. Tytus P:lier, st. rad. Kazimierz Łaski, 
Maryan Krzyżanowski, dyr, Józef Olszewski. 
Sufrażystki lwswskle przy pracy. Na wo- 
zwanie Związku równouprawnienia kobiet ze- 
brało się w niedzielę w południe przed qms- 
chem sejmowym paręnet kobiet, Polek, Żydó- 


wek i Rusinek, aby demonatrowaóć o prawa wy- 


boreze do Sejmu dla kobiet. Ponieważ dzień 
był bardzo piękny, a z powedu niedzieli wszy- 
soy mieli osas wolny, więc zabrało się bardzo 
wielu ciekawych, aby przypatrzyć się „sztnr- 
mowi naszych sufrażystek do bram sejmu". 
Tłum przed gmachem sejmowym wzrósł do ja- 
ki b 2000 głów i sufrażłystki w nim ntonęły. 
Wszyscy jednak byli bardzo uprzejmi dla ko- 
biot, walczących o prawo głosowania. Policya 


oświadesyła im, iż deputacya kobiet może wejść 


do gmachu, a służba sejmowa otwerzyła przed 
niemi bramy. BSkorzystały z tege nasze sufra 
żystki i ile ioh było, może ze 200, weszły do 
zmashu, wszystkie jako depntacya. Pod każdym 
względem towarzystwo było ogromnie mieszane. 
Poniewak marszałek nie był jeszcze wrócił z 
kościoła, służba sejmowa otworzyła salę sejmo- 
wą i wszystkie sufrażystki wessły do niej, aby 
obejrzeć ten teren, na który ch:iałyby one wejść, 
by szukać dla siebie „nowego pola działania”. 
Potem udały sią do marszałka hr. Gołachow- 
skiego, do którego przemówiła najpierw p. Ho- 
zerowa i wręczyła mu petygyę związku równo- 
uprawnienia Kobiet,; a potem przemówiła po 
ruska p. Biłeeka i wręczyła mu petycyą ruską, 
P. marszałek odpowiedział bardzo uprzejmie 
i grzecznie, alo: wyrasiż wątpliwość, czy ko- 
bioom uda się w obecnej sytuacyi zdohyć 
prawa w tym zakresie, w jakim one się ich de- 
magają. 


Strajk górników na Górnym Sląsku rozsze- 


tek cofnięcia skargi przez Rusinów zaniechaną. rza sie. O"canizacya rabotnicz», kierująca stral- 


-9 


kiem, naliczyły w poniedziałek rano- przeszło 
50 tynięcy strajkujących. 

Pracę rzueono też na kopalniach rządowych 
w Król Hacie i Zabrzu. 

Na wiecach strajkowych, polskich, zgroma- 
dziło się w niedzielę razem około 70.000 gór. 
ników. 

Dotychoras w osłym okręgu przemysłu wą- 
glowego panuje spokój niczem niezakłócony. 

„Gapa* w Królestwie. Jak wiadomo, waku- 
tek nielicznego i źle płatnego personain na ko- 
iejash rosyjskich w Królestwie Polskiem, całe 
masy pasażerów jeździ tam bez biletów ku n- 
trapienia konduktorów i kontroli pociągów. Są 
dwa rodzaje „gapy*: 1) gdy płaci się połowę 
ceny biletu konduktorowi i 2) eałkiem bezpła- 
tna jazda... pod ławkami. W tyeh dniach kon- 
daktor Kolei Nadwiślańskich Gacki, sprawdza- 
jac bilety w pociągu, dążącym z Warszawy do 
Brześsia, znalazł dwóch podróżnych pod ławka: 
mi oczywiście bez biletów. Nauczony doświadcze- 
niem, że podróżni tacy zwykle się ulatnisją 
przed pociągnięciem ich do kary, koaduktor nie 
wiedział, jak się zabezpieczyć od mcieczki po- 
dróżnych, Po naradzie z przedstawicielom po- 
rządku publicznego, konduktor obu pasażerów 
związał sznurkiem. Na nieszozęście dla pomy- 
słowego konduktora do wagonu wszedł kontro- 
lor. Natychmiast polecił uwolnić z więzów po- 
dróżnych I o wypadku zawiadomił władze. Nie- 
fortnnny kondnktor został na razie nwolniony 
ze słnkby, lecz gdy wytłómaczył się, *ż dziarź! 
W dobrej wierze, przyjęto go z powrotem na 
kolej, lecz do pociągów... bydlęcych. 


Łe świata. 


Traglczny wypadek z dziećmi Izadory Dun- 
kan. Nieszczęście, jakie spotkało sławną tancer- 
kę Izadorę Dunkan, która, jak to Już donosi- 
liśmy, ntraciła naraz oboje swych dziesi, zajęło 
cały Paryż. Nieszczęśliwa mstka odbiera fzo- 
wsząd kondolencye, do willi p. Dankan w Ne- 
willy pod Paryżem spieszą tłumy zo świata 
artystycznego i arystokracyi, wśród którego ar- 
tystka wielką cieszy się sympatyą, 

Niezwykły ten faktycznie wypadek opisoją 
dzienniki, szukając przyczyn katastrofy. Dzieci 
p. Dankan nia mieszkały z matką, lecz przeby- 
wały pod opieką wychowawczyni w Hotela Tria- 
non w Wersalu i przyjekdżały codzień do matki. 
Onegdaj właśnie powracały z obiadu u p. Dan- 
kan do Wersalu. Po wyjcździo samochodu z pod 
willi ojechał on zaledwie kilka metrów, gdy 
naraz motor zaczą} wydawać nieprawidłowy 
trzask, wskutek czego szofer Józef Morvorand 
zatrzymał go i po zbadania nakręcił go w celu 
puszoenia w ruch, 

W tem, wskutek zopsnciz się pełączenia 
mótoru z mechanizmem kół, aatomobil sam ru- 
saył I popędził do rzeki. 

W wozie krzyczały i płakały dzieci, szofer 
usiłował wskoczyć na kozieł, lecz pędzący samo- 
chód odrzucił go na boki, pomknąt dalej ak po 
złamania baryery wpadł do rzeki. 

Wszystko to działo Się w kilku sekundach, 
a przechodząca obok jakaś studentka pobisgła 
szybko de wiili, sawiadamiając o nieszczęściu 
domowników, 

Samochód wpadł do Sekwany i znikł pod 
mei, tak, ke z początku trndno go było 


Akcją kierował nowy dyrektor policyi Hen - 
nion i po długich poszukiwaniach nurkowie wy- 
ciągnęli s woza ofiary. 

Szofer zgłosił się nawpół obłąkany do po- 
licyi, tłómacząć się, ke nie mógł opanować auto- 
mobiln mimo, że znał go dobrze, jeżdżąc nim 
od dłuższego czasu. Narazie zatrzymano go dla 
nstalenia przyczyn katastrofy. 

Biedna matka, ujrzawszy okryte calanem 
ciała swych dzieci, zemdlała, dingo nie mogąc 
przyjść do siebie, 


Stracenie bandytów w Paryżu. W Paryżu 
odbył się wczoraj ostatni akt krwawej historyi 
szajki bandytów antomobilowych, których po 
przeprowadzonym procesie ska%ano na śmierć, 
Wasoraj dokonano egzekucy] na trzesh apa- 
szach: Goudy*m, Caliemln'ie i Monier'ze. — 
Oswariego ze skazanychĄDieudonne'go |ulaska- 
wiono, samieniając mu wyrok śmierci na karę 
dokywotniega więsienia. 

Sondy, który pierwszy wstąpił na giiotynę, 
zachował się bezczelnie do ostatniej chwili wo- 
łając do towarzyszy: „dq widzenia“, inni sa- 
chowali sią spokojnie. 


Z dziedziny wojskowości. 


Z armii. Miniat»ryam wojny wydało rozpo” 
rządzenie, ke oficerowie, chorążowte i kadeci 
rezerwowi, należący do odziałów wojskowych 
dyslokowanych w obrębie XV (Sarajswo) i XVI 
(Zadar) korpusu, muszą tegoroczne ówiczenia 
odbyć bozwarunkowo w tych oddziałash. Wyżej 
wymienieni mają prawo podosas odbywania ówi- 
czeń w Bośni, Hereegowinie i Dałmacyi do do- 
datku sastantacyjnego. 

— Dla jednorocznych z. r, 1913—14, którzy 
wniosą o to podanie, będzie aktywowany przy 
Wojskowym oddziale budowlanym II kcrpusu 
(Wiedeń) szkoła dla wykształcenia ich jako 
wojskowych urzędników budowiano - rachunko- 
wych w rezerwie. Odnośni aspiranci — tylko je- 
dnoroczni słażący na koszt własny — mają 
wnieść odpowiednie podania w drodze slużbowej 
po koniec września do ministerstwa wojny. Ci 
x aspirantów, którzy do tej szkoły zostaną przy- 
jęci, muszą naprzód odrzymaó zwykłe 8- tygo- 
dniowe wykształcenie rekruckie w swych od- 
działach. Kurs w szkole będzie trwał 7 mie- 
mięcy, poczem aspiranei zostaną na resztę roku 
przydzieleni na siażbą praktyczną do jednsgo 
z Wojskowych oddziałów budowlanych. Po ada- 
niu pomyślnem egzaminu przy końcn tej służby 
praktycznej będą aspiransi mianowani wojsko- 
wymi akcasistami budowlano-rachankowymi lub 
praktykantami w rezerwie, 

Wojskowa misya japeńska. W Wiedniu bawi 
od tygodnia misya wysłana przez rząd japoński 
dla stadyów wojskowych do fiuropy. Misyę tę, 
której przewodniczy generał-major Mir Ho- 
sbino, składają : pałkow. Sataro Chikashi, 
pułkow. Kaisuke Fuse, podpułkow. Kamuji 
Wada, podpułkow. liro Minami, podpałkow. 


Koichito Sjo da, major Garo Sukamo i major 


Saltaro Shimozaki. Oprórz toro przybył do 
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Wykonuje wszelkie opedycye kolejowe, oolenie przysylek, 
przewozy mebli w mleście I na prowinoyl patentowarymi 
wozami, przyjmuje na przechowanie urządzenia domowe. 
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Wiednia podpnłkow. G ensi Nagamichi, słu- 
żący w armii francuskiej. 

Zo strony ministra wojny został przydzielo- 
nym do tej misyi podpułkow. sztabu gen, Teo- 
dor von Lerch, który przed trzema laty badał 
urządzenia armii japońskiej. Jako tłómacz czyn- 
nym jest podpułkow. Hanzo Kansys wojsko: 
wy „attachó* przy poselstwie japońskiem w 
Wiednio, 

Misyę japońską przyjął cesarz na osobnom 
posłuchaniu w Schoenbrunnie, poszem rozpoczęła 
ona studyowsóć wojskowe urządzenia w Austro- 
Węgrzech. 


Omyłka druku. W artykule p. t. „Nieudały 
interes‘ w dwóch pierwszych wierssacb zakradł 
sią przykry błąd. Zamiast „upadek projektu re- 
formy wyborczej przed krytycyzmem jest nie- 
wątpliwy — czytać należy: „upadek projektu 
reformy wyborczej jak niewątpliwy”. 


Powszechne wykłady uniwersyteokie. 
W auli L eskoły realnej przy ul. Studenckiej, godz. 
3 a Wstęp 10 h. : 

Dnia 23, 24, 25, 28 kwietnia Profesor Dr 
| dJózat Fiash: „Od Przybyszewskiego do Żeromskiego“. 
(I 


7 k 
EDnis 29, 30 kwietnia Prof. Dr Antoni Mikulski 
„O Tadeuszu Ozackim*. (2 godz.). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Wtorek. „Tajemniczy Dżems*, sztuka w 3 aktach 
I. Mirande'a 1 H. Geronle'a. 
oda. „Judasz z Kariothu*, (Występ Ireny Sol- 
skiej). 
Ea. „Tajemniczy Dżems*. 
Piątek. 1) „Warszawianka”, pieśń z r. 1831 na- 
pisał St. Wyspiański, 
| 2) „Sędziowie”, tragedya w 2 aktach St Wy- 
spiańskiego. Ceny popularne. d 
Sobota, „Bocian*, 3 akty odwiecznej komedyi, 
napisał Leopold Kampf. (Występ Ireny Solskiej). 
Niedziela popoł. „Kościuszko pod Racławice | 
ebrax historyczny w 6 odsłonach z muzyką napisa: 
A. W. Lasota. Ceny zniżone do połowy. 
Niedziela wieczór. „Bocian*. (Występ 


Ireny Sol- 
skiej). 
Poniedziałek. „Tajemniczy Dżema*. 


Teatr świetlny „Uciecka* Starowiślna 16. 
Od wtorku dnia 2A bm. począwszy aż do odwo- 


ih „Drugie życie'' 


(Der Andere) 


dramat Pawła Lindaua w 5 częściach. W głównej 
roli występuje Albert Bassermann, słynny artysta 
Reinbardtowskiego teatru. Dramat grany w Wiedniu 
dotąd bezprzestannie 130 razy. 
+ żenie trzy oddzielne przedstawienia o godz. 
, 680 1 8:30. 
Legitymacye ważne w plątek i poniedziałek. 


Ze sportu. 


Akademia ezermiercza oficerskiego klubu 
szermierzy. W sobotę 19 bm. odbyła się w sali 
kasyna wojskewego przy nl. Zyblikiewicza wielka 
akademia szermiercza ofic. klubu szermierzy, 
która ze względu na współudział wielu wybi- 
tnych szermierzy tak profesyonistów jak I ama- 
torów, należy do rzędu najwspanialszych tego 
rodzaju popisów, jakie w Krakowie widziano. 

Prócz członków tut. ofic. klubu Bzerm. ge 
swym  fechtmistrzem p. Linsmannem, wzięli 
u 'w akademii ezłonkowie krak. klubu 
sgormierzy z fochtm. Bąkow i jego asyst. 
p. Winklerem, członkowie 4łomaunieckiego ofio. 
klabu szermierzy, tudzież kilku zamiejscowych 
znakomitych fechtmistrzów, a między nimi šta- 
wny laureat z jgrzysk olimpijskich w Stokhol- 
mie, napor, Verderber. 

Wóród ssarega spotkań, których było 24, 
przyjęto z wielkim aplsuzem „Assaats” focht 
mistrza Bąkowskiego z nadpor. Verderberem 
na psłasze, tego cstat. z fechtm, Linemsnnem 
na florety, kapitana Klettlingera z fechtm. Bą- 
kowskim na szpady, tudzież p. Winkiera ż por. 
Janischem i por. Hochem na pałasze. Nadpor, 
Verderber w „ASBauta* z fechtm. Bąkowskim o- 
kazał się godnym swego przeciwnika. P, fecht- 
mistrz Linemsnn w Spotkaniu z napor, Ver 
derberom na florety, trzymał Bię b. dzielnie. 
| Błyskawiczne parady i riposty podziwisno o p. 
, Wiakjęra, który mimo licznych fint Swego prse- 

= por. Janischs zdołał prawie zawsze zła- 

pat zgon ze skntkiem pjpontować, t 

” uta“ na szpady fechtm. Bąkowskiego 

z kapit. Klęttlingerem, p. B, zualasł się po ry 

cersku, nie wygygkując zbytnio swej przewagi 

nad Swym, bĄdR go pądź, znakomitym przeciwni 
kiem. Wszystkie to spotkania przyjmowano £ 
wielkim aplauzom, jak również oklaskiwano ły- 

m Mie. Maso z por. Arciszewskim 

x por. , ucki. k. s. Hrebę- 

dą (A. Z. 8.). ZAJ, 

Ogólne zainteresowśnię wsbudsiło spotkanie 
dwóch pań: p. kspitanowej Finkowej ze swą 
siostrą p. Dorą Weilówną. Spotkanie to, nad- 
zwyczaj alepanekie i poprawne dowiodło, że | 
słaba dłoń kobiety może w tej gałęsi sportu 

sięgnąć po zasłażone laury, Sympatycznym a- 
' Mąazonkom wręczono wspaniałe bukiety, 

i Oprócz wielu członków kasyna, Przybyłych 
Z Todzinami na akademię, obesny był komen- 
dant krakowskiego korpuzu gen. Böhm Ermolli 
w otoczeniu kiiku gonerałów. 


yyy powo 


Z sali sądowe]: 


Okołowicz— Piętka, 
(Drugi dzień rozprawy), 


Na początku dzisiejszej rozprawy obroń: 
os p. Piętki, adwokat Dr Głuziński postawił 
wniosek o przesłuchanie następujących świad- 
ków: hr. M. Zamoyskiej, p. Kronhelmowej, 
X. Słomińskiego i i. na dowód szkodliwej 
działalności emigracyjnej p. Okołowicza. 

Obrońca p. Okołowicza Dr Bogdani postawil 
naodwrót wniosek © powołanie na świadków: 
P. Surzyckiego, posła Zamorskiego, Dr 
Beaupré i X. Kopycyńskiego. Dr Bogdani 
wzywa nacz. red. „Głosu Narodu“ na świadka 
na dowód, że z chwilą, gdy „Głos Narodu“ 
zamknął szpalty dla p. Piętki, tem w liście 
wystosowanym do jednej z ozobistości, na- 
zwał „Głos“ „przekupionem pismem“, Trybu- 
nal zastrzegł sobie decyzyę na później. Tym. 
czasem rozpoczęło przesłucbanie p. Hupki, 
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prezesa Rady nadzorczej P. T. E. i posła na 
Sejm. 

Przew. Proszę nam opowiedzieć, co pan 
wie jako prezes, o nadużyciu, podniesionym 
przez p. Okołow. na osobie robotnika Nowi- 
ckiego. 

Sw. O całej wprawie dowiedziałem się do- 
piero z dzienników. Jednakowoż znając nasze 
stosunki, wiedziałem, iż zarzuty są nieuzasa- 
dnione. 

Przew. Czy Rada nadzorcza wydając 
votum zaufania dlz p. Okołowioza na piśmie, 
zasięgała Rady p. prezesa. 

Sw. Tak jest. Nawet sam to świadectwo 
pisnłem. 

Przew. Czy zwróciły się do pana 080- 
bistości poważne z zarzutami przeciw p. Oko- 
łowiczowi? N. p. hr. Zamoyska s Zakopa- 
nego? 

Sw. Odbyłem dwie Kkonferencye % hr. 
Zamoyską w sprawie emigracyi do Francyi 
| przekonałem ją, że emigranci opuszczają 
swoich francuskich pracodawców niezadowo- 
leni. Winy w tem P. T. E. przecież nawet 
dopatrzeć zią nia można. 

Przew. Podniesiono tu właśnie zarzuty, 
że hr. Zamoyska skarżyła się specyalnie na 
P. T. E, iż zamiast wysyłać robotników do 
Francyi, wysyłano ich do Prus. Czy tak było? 

Sw. Nie. Chodziło tylko o emigrantów, 
tułających się po Paryżu bez opieki, 

Dr Bogdanl do św. Czy Rada nadzor- 
cza miała do p. Okołowicza zupełne zaufa- 
nie ? 

Sw. Zupełne, gdyż znała p. Okołowicza, 
jeszcze z dawniejszej jego działalności. Mimo 
tego zaufania, każdy zarzut przeciw p. Oko- 
łowiczowi był badany i wykazywał też bez- 
podstawność zarzutów. 

DrBogdani. Skąd brały się te zn- 
rauty ? 

Sw. Zupełnie jasne, że gdy Tow. emigra- 
cyjne się zawiązało, miało w tej chwili wielu 
wrogów. Wszystkie hyeny emigracyjne, czer- 
piące dochody ge swego procederu, z chwilą 
powstania P. T. E. zaczęły działać, nie prze- 
bierając w środkach. Zarzucano listami ano- 
nimowymi ke. arcybiskupa Bilczewskiego, sta- 
rostwa, namiestnictwo itp. 

Osk. Dr Bogdani. Zrobiono tutaj ró 
wnież zarsut, jakoby p. poseł Skołyszewski 
napisał o p. Okołowiczu całą broszurę, Pan 
wie o tem. Proszę nam opowiedzieć. 

Sw. P. Skołyszewski starał się o posadę 
dyrektore P. T. E. Kiedy jednak kandydatu- 
rę jego odrzucono, p. Skołyszewski wówczas 
rozpoczął walkę. 

Zeznaje świadak adwokat Dr Caro. 

Przew. Czy panu mecenasowi wiadomo 
co o wyzyskiwaniu przez P. T. E. emigran- 
tów. i 

Sw. Nic mi nio wiadomo. 

Oskarżony do świadka. Czy pan 
mecenas uznaje działalność Tow. emigracy|- 
nego za dobrą dla kraju? 

Gw. Zdaje mi się, że pytanie to nie na- 
daje się do stawiania na zali sądowej. Spra- 
wę tę można dwojako rozumieć. Albo to Tow. 
rozumie pracę jako ideową, albo zarobkową. 
Jeśli sprzedaż kart okrętowych może być na- 
wet z pożytkiem dla emigrantów, to w ka 
żdym razie proceder ten częstokroć musi 
krzyżować najidealniejsze nawet cele. 

Jest pewnego rodzaju reklama wyrobiona 
P. T. E. przez prasę, która więcej o niem 
pisze, niż to Towarzystwo robi. Wydaje mi 
się to niewłaściwe. 


Jeślibyśmy postawili sobie pytanie, co to 
Towarzystwo zrobiło, to nie umielibyśmy tego 
bliżej określić. Gdyby p. Okołowicz mógł z 
każdym emigrantem mówić, to możeby to 
było inaczej... 

Nie zgadzałem się również z P. T. E. co 
do stosunku jego do Austro Amerykany, z 
którem to Towarzystwem wspomniana in- 
atytucya emigracyjna stała w ścisłym kon 
takcie, a nawet była niajako agencyą sprze: 
daży biletów na tej linii. Nie zgadzałem się 
z tem już choćby z togo powodu, że Austro- 
Amerykana jest Towarzystwem niemieckiem. 
Dziś jednak Towarzystwo emigracyjne jest 
tego samego zdania, co ja. 

Po 10-minutowej przerwie świadek Dr 
Qulkowski, komisarz policyi, zeznaje za ggo- 
dą stron bez przysięgi. Swiadek podaje, że 
oskarżony p. Piętka zrobił do policył donie- 
sienie w sprawie Nowickiego. 

Dr Bogdani. Czy nie zdarzyło się, że 
donosiciele odwoływali swoje doniesienia ? 

Sw. Owszem. Zgłosili stę dwaj łudzie z 
doniesieniem na P, P, E, Na drugi dzień je- 
dnak przyszli, odwołując to wszystko i ze- 
znali, że poczynili te kroki dlatego, ża obie- 
cano im zwrot tych pieniędzy, jakie ewen- 
tualnie podadzą sza stratę. > 

P. Okołowicz podnosi, że doniesienia by- 
ły częstokroć wprost fantastyczne. 

Sw. Między innemi było doniesienie, rze- 
komo stwierdzające, że w P, P, E, tak męż- 
czyźni, jak i kobiety śpią razem. Przyszedł- 
szy na miejsce, stwierdziłem bezpodstawność 
zarzutu. Wogóle w doniesieniach odczuwa- 
łem złośliwość donoszących. 

Jeden z przysięgłych: Proszę nam powie- 
dzieć, jaką opinię miało Tow. Św. Rafała a 
Tow. Emigracyjne ? 

Św. Tow. św. Rafała nie miało najle- 
PSzej opinii. 
nia k. Pan komisarz mówi o Tow. Św. 
wid alkon ul. Pijarskiej, ale proszę nam po- 

g © Towarzystwie na ul. Zacisze. 

Ry LOW. Św. Rafała na ul. Zacisze 
nie móg:*ym nie ujemnego powiedzieć. 

Zeznaje nadkomisarz Dr Jasiński. 

Przew. Czy panu wiadomo co o Nawi- 


m? 
Sw. Nic nie wiem. Choć 
stać wtedy gdy nie miałem Po DĄ 

Przew. Czy panu wiadomo, że Tow. e- 
migracyjne wyłapywało na dworcu emigran- 
tów ? 

Sw. O tem nic nie wiem. 

Dr Bogdani. Czy panu co wlądomo o 
tem, aby P. T. E. wysyłało wychodźców na 
linię „Atlantic Express“? : 

Sw. Nie. 

Mecenas Dr Bardel, członek dyrekcyi P. 
Tow. Em. 
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aros NARODU s dnia 23 Kwietnia 1918, 


Przew. Co panu wiadomo o Nowi- 
ckim ? 

Sw. Wiadomo mi g dochodzeń, jakie pro- 
wadziło Tow. w sprawie Nowickiego. Du- 
chodzenia te wykazały jednakowoż begzpod- 
stawność zarzutów. Panowie pozwolą, że w 
krótkim zarysie... 

Przew. Mamy już dosyć tych zaryzów. 
Może później. 

Sędziowie przyzięgii. My sobie ży- 
czymy. 

Sw. opisuje stosunki panujące w P. T. 
E. i jego rozwój, oraz niechęć powstałą 
stąd u agentów pokątnych. 

Dalej opisuje świadek nieporozumienie z 
Nowickim. Tow. emigracyjne zrobiło wszy- 
stko, by sprawę wyświetlić 1 wyświetliło. 
Nowicki przez P. T. E. nie jechał. P. Piętka 
o tem wszystkiem wiedział. Lecz nie uwa- 
żał za stosowne postąpić tak jak należało. 
N. p. wksiążce napisanej przez oskarżonego 
roi się od oszczerstw, rzucanych na P, T. 
E. niczem nieuzasadnionych. 

Dr Bogdani. Jak często pan bywał w 
P. T. E? 

Sw. Codziennie jestem przy ekspedyowa- 
niu emigrantów. Wypytuję się, czy które- 
mu czego nie brakuje i czy nie ma żalu z 
jakiegoś powodu. Dotychczas jednak nie 
spotkałem się z żadnym zarzutem. 

Osk. do świadka. Czy panu wiadomo, iż 
byłem w policyi, gdzie złożyłem dokumenty 
i dowody odnośnie do mojej książki. Udo- 
wodniłem ponadto, że linia podana przeze- 
mnie fstnieje (Canada-Linie) I że kursują na 
niej liche okręty. 

Sw. Tak, p. Piętka wypisywał również 
o orgiach, jakie się rzekomo dzieją w P. 
Tow. Em. 

Osk. Czy p. mecenas dobrze pamięta, że 
ja napisałem w Swojej broszuze, że P. T. E 
sprzedaje bilety III. kl. a zapycha ludźmi t, 
zw. „Zwischendack', 

Sw. Nie interesowała mię tak wyzoce 
pańska brozzura, żebym mógl z nią pole- 
mizować. 

Zeznaje św. Weltz, 

Sw. Po ukazaniu się artykułu p. Piętki 
wyjechałem, celem sprawdzenia do Rotter- 
damu. W pierwszym rzędzie chciałem sią tam 
dowiedzieć, czy Nowickiego tnm znają. Do- 
wiedziałem się, że Nowicki pojechał rzeczy- 
wiście do Ameryki, wysłany przez jakieguś 
żyda, nazwiska jednak nie chciano mi wy- 
jawić. y 

Przew. Czy zdarzało się, aby emigranci 
skarżyli się na P. T. E. 

Sw. Nie zdarzało Bię. 

Osk. Gdzie świadek dawniej pracował, 
przed P. T. E.? 

Sw. Pracowałem w Bremen, w Lloydsie. 

Dr Glux. Czy panu np, nio nie wiadomo 
o p. Hoyer, o czem pizał resztą „Głos Na- 
rodu“? 

Sw. Słyszałem. 

P. Piętka podnosi, że właśnie świadek 
był owym urzędnikiem, o którym w spro- 
stowaniu przysłanem do redakcyi „Głosu Na- 
rodu* była mowa, iż jest nerwowy i chory 
A, całemu zajściu z Hoyerówną on był wi- 
nien. 

Dr Bardel wtrąca, że gdyby nawet tak 


było, to Hoyerówna -nie była emigrantką, 


lecz badała stosunki z własnej pilności. 

Sw. Doermann, dyr. P. T. E. zeznaje 
bez przysięgi. Swiadek podaje, iż jeszcze ja- 
ko wicedyrektor Towarzystwa św. Rafała, 
słyszał od p. Piętki o sprawie Nowickiego, 
uznał jednak sprawę całą za nieprawdziwą. 

Dr Bogdani do św. Czy pan badał oso- 
biście stosunki i zarzuty poczynione p. Oko- 
łowiczowi? 

Sw. Tak jest. Wiedziałem wprawdzie, że 
nie wszystko dzieje się w P. T. E. tak, jak 
powinno, w każdym razie sprawę badałem, 
aby ewentualne braki usurąć. 

Osb. Czy pan słyszał skargi na P. T.E.? 

Sw. Nie. 

Świadek następnie opisuje zatargi między 
Tow. św. Rafała a X. Szpondrem. 

Przewodniczący zarządza  półgodzinną 
przerwę. 

Po przerwie, będącej właściwie wyczeki- 
waniem na przyjazd Antoniego Nowickiego 
przewodniczący oddalił żądania obu stron 
o zawezwanie nowych Świadków i postano- 
wił rozprawę odroczyć. 

Obaj obrońcy z powodu odrzucenia tych 
wnicsków wnieśli zażalenie nieważności. 

Gedzina 2 minut 45 rozprawa trwa dalej. 
m ZE c 


Katastrofa balonowa. 


Francuska aeronautyks wojekowa dotknięta zo - 
stała ciężkiem nieszczęściem, Wskutek eksplo- 
zyi balunu pięć osób zostało zabitych. 

Katastrofa zdarzyła się w następujących o- 
kolicznościsch : 

Francuskie władze saerensutyczno-wojskowe 
chcąc obznsjomić kadry lotnicze x ieglugą po- 
wietrzną, wyznaczają co tydzień kilku oficerów 
i podoficerów, którzy pod kłerowniotwem wy- 
próbowanych pilotów francuskiego klubu aoro- 
nautycznego mają brać udział we wazlotach ba- 
lonów sferycznych, 

W ubiegły czwartek wzniosło się kilks ba- 
lonów. W jednym z nich, kierowanym przez p. 
Aumont - Thióvil'e znajdowali się jako pasrże 
rowie kapitanowie Ciavenad i Denoue, poru- 
cznik de Vaswelot i wierkant R!ehy. Około pół 
do trzeciej widziano ten balon w FentanaySous- 
Bols. Jaż wówczas wydawało się, że był on 
w bardzo niekorzystnej sytnacyi, wciąż rzacsł 
balast s gondola uderzyła w komin jednego 
z domów. Balon nie mogąc się wznieść wyżej, 
leciał niesiony silnym wiatrem, w klerunka 
Nogent, 

Tu ssperowie fortu starali się nadarsmnie 
uchwycić linę kotwiczną, poczem balon, potrą- 
cając o domy, draty telegraficzne, znikł w kie- 
runku Viiliers-aur-Marne. 

Pasażerowie, których widziano, wydawali się 
ranni, 

Balon wzniósł sie jednak wyżej aè do 800 
motrów. Nagle usłyszsno G6traszną eksaplozyę. 
Widzowie ujżeli na niebie jakby obłok świetlny 
i gondolę, która iecąc x przerażającą szybkością 
spadła w niedaiekiej odległości. Rzucono się ku 
niej i znaleziono aeronantów straszliwie poka- 


leczonych, Dwaj sz nich kap. Denoue i poru- 
cznik de Vasselot wydawsli jeszcze słabe jęki. 
W drodze do szpitala zmarł kap. Denoue i w 
kilka godzin później umarł i porucznik, 

Powodów katastrofy nie można było dotych- 
czas akonstątować. Przypuszczeć należy, że ae- 
ronsuci, chcąc mię wznieść wyżej, wyrzucili za 
duże balastu, wskutek czego balon wzniósł się 
abyt szybko i gasy naglo rozgrzane roznadziłty 
jego powłokę, 


Sejmowe przesilenie, 
(Telegramy „Głosu Narodn* z dnia 22 kwietnia) 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj rano przybyli do 


Wiednia przedstawiciele posłów grupy Po-|; 


dolskiej i przedpołudniem odbywały się nieo- 
ficyalne narady. Popołudniu odbyła się kon- 
ferencya między polskimi Biskupami, Podo- 
lakami a hr. Stuergkhiem, marszałkiem Go- 
łuchowskim, min. Załeskim i Długoszem. — 
Dzisiaj również mają XX. Biskupi konfero- 
wać z min. Hussarkiem. 

Przedstawiciele Podolaków domagają się: 

1) zmniejszenia ilości mandatów z kurył 
powazechnej ; 

2) petryfikacy! obecnego składu Rad po- 
wiatowych; 

3) powiększenia liczby członków Wydsia* 
łu krajowego z 7 na 8; 

4) przyjęcie do ordynacyi krajowej po- 
stanowienia, że każda zmiana ustawy szkol- 
nej krajowej może nastąpić tylko przy po» 
mocy więkazgości kwalifikowanej; 

5) zaprowadzenia proporcyonalnego pra- 
wa głosowania w 6 miastach Galicyi. 

Gdyby popołudniowe narady wypadły pa- 
myślnie, rząd powoła [do Wiednia także re- 
prezentantów bloku. 


Stanowcza dymisya Bobrzyństiege. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Ze sfer rządowych o- 
świadcznją, że nam. dr. Bobrzyński stanowczo 
ustępuje nawet w takim razie, gdyby doszło 
do podjęcia obrad Komisyi reformy wybor- 
czej lub nawet dalszych obrad Sejmu. 

Co do następców to najprawdopodobniej 
na razie prsyjdzie prowizoryum, które obej- 
mie szef sekcyi Madejski lub wiceprezes 
nam. Grodzicki. Del. Fedorowicz wy- 
padł z kombinacyi, gdyż podobno oświadczył, 
że stanowiska tego by nie objął. 

W sprawie definitywnego obsadzenia je- 
dnym z poważnych kandydatów jest ks. Pa- 
weł Sapieha, przeciw któremu jednak sta- 
nowczo oświadcza się nam. Bobrzyński. 


Termin rozwiązania Sejmu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że 
termin rozwiązania Sejmu oznaczony zosta- 
nie prawdopodobnie na 29 b. m. Równocze- 
śnie zostanie ogłoszoną nominacya prowizo- 
rycznego kierownika namiestnictwa. Nowe 
wybory odbędą się między 12 a 16 czerwca. 

Parlament nie zebrałby się wobec tego 
aż po wyborach, tak, że najbliższe posiedze- 
nie odbyłoby się w paozątku lipca. 


Rusini za rozwiązaniem Sejmu. 


Wiedeń. (Tel. wł) Ruzin! jeszcze raz ogla- 
szaja, że upierają się przy kompromizie Iwow- 
skim, albo żądają rozwiązania Sej- 
mu galicyjskiego. 


Pośrednictwo min. Bilińskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomość, że minister 
Biliński pośredniczy między stronnictwami 
polskimi a rządem, jest fałszywa. 


Echa z Bałkanu. 


Odpowiedź państw bałkańskich. 

Cotyala. (T. B.) Z urzędowego źródła 
czarnogórskiego donoszą, że dzisiaj rano 
wręczono odpowiedź państw bałkańskich na 
ostatnią notę mocarstw w sprawie pośre: 
dnictwa. 

Zawieszenie broni. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Zapewniają tu- 
tej, że zupełne zastanowienie kro- 
ków nieprzyjacielskich zostało już 
omówione i odnośne preliminarze bądą 
w tych dniach podpisane. 


Przedłużenie zawieszeała broni. 
Konstantynopol. (T. B.) Słychać, że zawie 
szenie broni zostało przedłużonem. 
Pod Skadarem. 


Belgrad. (Tel. wł.) Usiłowania, aby rozkaz 
W. Wezyra doszedł do komendanta Skadaru, 
spałzły na niczem, gdyż Czarnogórcy sta- 
nowczo się temu oparli. 


Generalny szturm. 

Cetynia. (Tel. wł.) Gen. Martlnowicz do- 
nosi, że rozpoczyna slę dzisiaj generalny 
szturm na Skadar i spodziewa się, że będzie 
to już ostatni szturm, po którym twierdza 
się podda. i 

Serbia przed nową wojną. 

Sofia. (Tel. wł.) Bułgarskie dzienniki do- 
noszą, że Serbia rozwija gorączkową dzia- 
łalność wojskową i przygotowuje się 
do wojny s Bułgaryą. Bułzarya zaś jest 
gotową bronić obecnego swego stanu posia- 
dania. 


Walka o Salonikę. 


Salonika. (Tel. wł) Grecy zapewniają, ża 
gdyby Bułgarzy chcieli posunąć się ku Saio- 
nice,wstrzymająichzbrojnie. Również 
to samo oświadcza Serbia. 


Program od soboty 19 


LA 


Str. B. 


(Telegramy „Głosu Narada" s dnie 22 kwietnia) 


Prace parlamentu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W sprawie sesji parla- 
mentu oświadczają tutaj, ża rząd zdecydo- 
wany jest zwołać parlament na krótką sesyą 
kilkudniową dla załatwienia drobnych ustaw. 
Obrady budżetowe lub finansowe, spotkały by 
się prawdopobnie z obstrukycą Rusinów i lu- 
dowców. 


Polacy w Wiedniu. 
Wiedeń. (T. B.) Przybył tu marszałek krajo- 
wy hr. Gołuchowski. 
Wiedeń. (T. B.) Przyjechał tu hr. Piniń- 
ki. 


Nowy arcybiskup wiedeński. 
Wiedeń. (T. B.) W nuncyaturze odbył się 
kanoniczny proces informacyjny nowego 

arcybiskupa wiedeńskiego X. Piffla. 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł) Ruch na giełdzie był 
dzisiaj bardzo słaby. 


Zdrowie Ojca św. 
Rzym. (T. B.) Ojciec Św. przepądził noc 
spokojnie. Papież nie ma gorączki. Pole- 
pszenie zdrowia postępuje. 


Dymisya Kokowcewa. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą z Petersburga, 
że sytuacya Kokowcewa jest bardzo zła. s 
Prawdopodobnie zgłosi on swą dymi- 
syę. 
Dostawy prywatne dia armii rosyjsk. 


Petersburg. (T. B.) Rada ministrów wyra- 
siła się za dopuszczeniem przedsiębiorstw 
prywatnych do obejmowania dostaw armat 
dla armii rosyjskiej. 


„imperator“ ugrzązł. 

Hamburg. (T. B.) Nowy wielki 
„imperator“ ugrzązł koło Altony. 
Zamach w kościele. 


Bukareszt. (T. B.) W kościele katolickim 
Serb, Stojanowicz, strzelił do księ- 
dza ale go nie trafił Stojanowicza areszto- 
wano, zdaje się, że jest obłąkany. 


parowiec 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANOUSKL Hr. Roman Rostworowski 
z Zajączkowio (Król. Polskie), Jadwiga Poleska z Ja- 
rosławia, Kazimierz Wojciechowski z Poznania, Jan 
Wiktor z Zarszyna, Karol Erbe z Harburga njElbą, 
Kazimierzowie Rothertowie z Warszawy, Gustaw Wes- 
sely z Wiednia, Emil Asmann z Wrocławia, Tadeu- 
szowa Morawska ze Złotego Potoka (Król, Polskie), 
Maryan Kowalski z Częstochowy. 

HOTEL ANGIELSKI PIERWSZORZĘDNY przy 
ulicy Warszawskiej 1. 7 w pobliżu Pomnika Jagiełły 
i Akademii Sztuk Pięknych. Pokoje od 3 K 50 h na 
dobę. Elektryczne oświetlenie. Centralne ogrzewanie 
Lift. Usługa pierwszorzędna. 

Janina Górkiewiczowa z Poznania, Julis Arinfeld 
z siostrą ze Stockholmu, Franciszek Kasprzyk z Kra- 
kowa, Charlotte Trieber « Wiednia, Iner Sternbach 
z Drohobycza, Franciszek Miiller z Opawy, Paweł 
Berg z Jagerndorfu, Erwin Kilnewaider z Jagerndot- 
fu, Ludwik Schwar4 z Wiednia, Alfred Lichtwitz z 
Opawy, kap. Eugeniusz Samesch z Krakowa, kap. Ru- 
dolf Sclumelsaer z Borku Fai, X. Leon Lang z De- 
troit St. Zj. l ; 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedsia!'nońci. 


T 
Józef Górka Gorczyński 


przeżywszy lat 74, po długiej i ciężkiej choro- 
bie, opatrzony św. Sakramentami zasnął w Panu 
dnia 21 kwietpia 1913. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 1. 7 
przy ul. Brackiej wprost na omentarz nastąpi 
we środę dnia 23 bm. o godz. 3 popołudniu, 
na który to smutny obrzęd w ciężkim żalu 
pogrążona wdowa, córki, zięciowie i wnuki 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie we czwartek dnia 24 bm. 
o godz. 10 rano w Kościele 00. Kapucynów. 


Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie. 


Zakład techniczno dentystyczny 
Michała Śliwińskiego 
w Krakowie, ulica Floryańska |. 3, 1. piętro. 


Otwarty od 9—1 i od 3—6. 
W niedziele i święta od 10—12. 


Nieprzescigniona w gatunku 
i wartosci Ceny.. 


DAER 2 | 


Re ——— A NN M 
do środy 23 kwietnia [93 r. 


SAW, r 
n 959 l. Sędziowie „Wyspiańskiego“ tragedya, 2. Szkoła gimnastyczna W 30- 
a rient sport, 3 Indyjska historya (komiczne), 4. Bohaterka z St bo- 
s a nore (dramat z wojny prusko-franeuskiej), 5. Trio Pollos (trupa akrobatów), 


6. Proszę o rękę córki (humorystyczne). 


Str. 4 


Zakład artyst.-kamieniarskii budowli. $ 


a Józefa RULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
j wielki wybór gotowych 


pomników z piaskow- 
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
scu i na prowincyi. 
Telefon 1358. 


W Krakowie, ulloa Kanonieza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYRA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


Słyrylizowana 


Śmietanka 


w puszkach na kromy i do kawy 


„GŁOS NARODU” s dnia 23 Kwietnia 1913. 


= a AE PAYD 2 - 


echa. 


a 


-y 

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 

do Ameryki lub Ranać$s, aby udali się z pełnem zau- 
i : faniem tylka wprost do 

Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


BEZPŁATNIE! 


ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH 
POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE 
DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. 


WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ 
30 I NAWET 40 LAT. 


Na zasadzie że „trzeba widzieć by się przekonaćć M E. 
TRAYSER x Londynu ofiuruje Rasdena AR próby swój 
średek od reumatyzmu na własny koszt. W tym celu rozdaje 
on 10000 paczek bezpłatnie i dostarcey je każdej osobie po 
nadesłaniu odaośnego adresu. M. E. Trayser sam przecierpiał 
wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W ciągu całago 
szeregu lat wypróboweł on niezliczone mnóstwo znauych wów- 
czas Środków anti reumatycznych, lecz kez najmniejszego 
skutku. 

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać mor- 
finę i wyczerpawszy wszelkie istuiejące Środki musiał on się 
z rezygnacyą pogodzić z swoim losem, On zaczął badać po- 
wody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach 
udało mu się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie 
wyleczyła. IRE to kin taki dobroczynny wpływ na 
aż e rd = cały organizm że postanowił on nazwać ten nowy środek 
SOO ak P AE Al „TRAYSER”. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przy- 
jaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyłeczeni i wreszcie pan 
Trayser postanowił zaofiarować swój Środek całemu Światu Lecz zadanie to okazało 
się prawie niewykonalnym, wobec tego, źe każdy już wypróbował setkę i więcej tak 
zwanych środków i wżuden sposób nie chciał się dać przexonać, że Śrollek od reuma- 
trzmu wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luver- 
polu, papisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je jeszcze tym 
razem spróbuje, lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez 


i BL 


RYSUNEK NO. 1. Kość biodrowa 
zdrowego człowieka ma błyszczą 


ROZDAJE SIĘ 10.000 PACZEK 


Nr. 98 


ZAKŁAD 
ARTYST. -KAMIENIARSKI 


BRACI 


TREMBECKIGH 


w Krakowle 
Rakowiecka (. 7 
dom własny) Telefon 462 

dejtnuje się wykonywa- 


nia w szelkich robót w za- 


| kres ten  wchodzacych, 

fg a wszczególności GRJBO 

= WCOW 1 POMNIKÓW, 

tak w miejscu jak i na prowincyl. Po. 

leca wielki wybór gotowych pomaików 
z piaskowca marmuru i granitu. 


Zakład wodoleczniczy 


Dr GCHRAMCGA 


W ZAKOPAKEM 
stwarty esły rok, Umieszczenie dla 350 osób 
Urządzenie zakładu I łąsioneX pierwszorzędne 
teny przystępna, Od 18 Kor. dziennie wzwyż 
s3 pukbój jednooaohowy «x atrnymaniem. 


Chłopca 


=- m. a - 


nadeszła do handlu "ma die ule ma ronsel ar=ntów nai naganiaczy ten czas prawie majątek wydał na lekarzy i lekarstwa. to, nim się przekona o warto- |do praktyki do handla przyjmie zaraz s 
i ESSR p E mT "A PT a ści tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została ma nadesłaną; on następ | Wojciech Olszowski Kraków u 
3% BT SZA i © WARRIOR TERA moan m | nie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny Pecient ten został zupełnie wyleczouy. To Mały Rynek róg ul. Szpitaluej 549 H 
ojciecha SZOWS 180 |<PT TN i A dało panu Trayser nową myśl i od tego cząsu zaczął on wysyłać wszystkim na saa "A TETIERE. 4 U 
A a. gub. ielecka. Sezon od 20 maja do 20 września. swoje bezpłatne próbki. Środek ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarno- a a 
ó 4 ú Po po T LE Pieaiagij Pan Franciszek Olszówka w Opolu, chorował „pas 
o 5 ` H z « . . " 
KRAKÓW Zakład Wód Mineralnych [že Misty cyt psa KEY wii win ama oc ra 1 | OSZUKUJE SIĘ | 
2 Tai ączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzi je zdro- | . 
Mały Rynek róg Szpitalnej. i Si arczano Słonych, wie lekarstwu „TRAYSER*. Pan shake Krawczyk w Mirski Erag ei sapełnie wy- | mieszkania słonecznego składającego 
znanych ze gwej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, zełzaek, zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. Pan J. Koneczny w Zduńskiej-Woli, Ka- |59 Z 4%ech lub K-ciu pokoji x _ przyna- 
Ob h cherobach skórnych. przymiocie w jego najcięższych formach i powikłaniach lińskiej gub. męczył się przez 11 lat i został uratowanym od leźneściami z  elektrycznem oświetleniem 
eznanych z uprawą wprowadza w roku bieżącym pewnej śmierci Michał Karski w Kłonowie, został zupełnie w ceuirum miasta w pobliżu plant od 1-ge 
j i owoców, posiada h kapitał i s wyleczonym po 10 letnich cierpieniach. Pan K. Gładysi-wi ezerwca lub lipca. 
3.000 kor. poszukuje te do ETE a Nowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznego, (Dyrektor Et, w Ktskonte, cierpiał przez 17 lat mó rod Zgłoszenia do Ada isir aoi Głosu re 
teresu zagranicą. Zgłoszenie należycie fran- hydropatya, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgów) gi- zad i wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł wskutek Narodu* pod B. M. M . 497 0 m) 
kowane z zapodaniem zatrudoienia, wieku, mnastyka lecznicza, oddechowa, masaż, ełektryzacya, kuchnia jarska dyetyczna ego środka. x . j . M. sb 
ozłonków rodziny i z najomości języków Prowadzić dział ten będzie pod egółnym kierunkiem naczelnego lekarza zakładu ak gagach innych wypadków podobneż skutki zostały g a Bt 
nadsyłać: Mr. E Karge Somerset Hotel Lon- Soleckiego dr. Wł. Daniewskiezo, b. lekarz lecznicy dr. Tarnowskiega w Koso- O zegie, STOĄCH R potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków I i fo 
don W. England. 544 1 wie dr. med, St.-Kelles-Kranz. - które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskie‘, 
CENY NISKIE. Uałkowite utrzymanie i kuracya od 60 rs. wiesięcznie. Dojazd pięlęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elek- g 
g przez st, kolejową Kielce, skąd powozami 7-9 godzin, samochodem 4-5 godzin syta lyt 5 e; a 3 c migle osób w wiexu 75 lat. re 
do Zakładu, lub przez stacyę kolei Austryackich Szczucin i komorę Rataje, skąd #i ii Ria) ów e am ' sobie, przeczytawszy Celem oddania w przedsiębiorstwo so 
| 15 wiorst do Solca. Informucyi, prospektów udziela gratls Zarząd Solca, poczta Ae WÓ W a 2 deda aa T bót zi b i ni 
Stopnica, gub. Kieleckiej i dr med: Kelles-Xrauz Radom, Lubelska 30, w. SprAa- sposobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczno- ro ziemnych, murarskich, ciesiela- 
a i a U > e "sich zdkeżo dźlalii , ' 47141 ści. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek leczniczy i nie ulega kich, blacharskich prsy budowie Pod- hz 
N i: Cześć Maryi li bud- E najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanie wyleczyć reuma- stacy! Elektrowni miejskiej rozpieuje ki 
1. Na maj: Cześć Maryi czyli o pobu tysm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, Rysunek No. 2. Wygląd kości bio- | gł niniejszem licyt fert ge 
kach i środkach nabożeństwa do — | nawet w najbardziej uporczywych wypadkach. drowej w stanie reamatycznym; | 8 © 7 SeBG VOLSTE WA NA 
Najświętszej Maryi Panny. Str.|W parafii Łękawica p. Klecza Górna do a rara E atir "kolor dzień 9. maja 1913 r. je 
479, cena 4 kor. objęcia posada Kąpiele morskie Adres p. Trayser jest następujący : 1 Warunki ogólne i szczegółowe oraz Ki 
2. Życio św. Aniell Merici i dzieje M. E. Trayser Nr. 167 Bangor House Shoe Lane w Londynie. |777 Przejrzeómożna w Budownict- , 
przez nią założonego zakonu Ur- 0 R dj A kal || S TY Bescanuoy F | e E E be Po a w 
; i 9 , Ą 
3. 0. P Segneri T. J. Kasania wiel- - 5 | PENSYONAT" POLSKI" Marcoli Karlia można formularze ofertowe | wszelkie = 
„U P. Sade = arceli Karlińskiej 
kopostne, przełożone z włoskiego otwarty od 1l-go maja do końca nizien L4 m m wyjaśnienia. ds 
w 2 tomach wydanie II. (Str. XXIX nika. W pierszym i trzecim sezonie ceny zni- OPACZYNY g F a Do oferty dołączyć należy kwit U! 
334—369. Cena 8 Koń ` A A A 3 żone. Bliższe informacye listownie. 51631 n na wadyum w wysokości 5% od sumy k 
, ć l ra 2 P 1 fertowej złożone w kasie Elektrowni t 
4. Bł. X. Jan Marya Vianney, proboszcz Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych e 
i i : " r A ; ją F miejskiej przy ul. Dajwór. cE 
z Ars. Kazania niedzielne i Świą- |: kilkuletnią praktyką biurową, obznajmiona odiewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna .e- Otwarcie teit nastąpi dnia 9 kr 
teczne, Wydane z francuskiego | z działem księgarskim, poszukuje posady zgło- 0 W na cla s j t a aor i AN A „Ê 
w 2 tomach (str. XVI. 303—360) | szenia ped A. Z. do Administracyi „GŁO- prezentacya szat j urgicznych w ef b GEM kt w posudnie po 
OE pugpikronu zawód ; ==" Związku pracy polskich krsiet y ir:kowie == wid pe 
5. Dziewica Orleańska, Błogosławiona t -|przy ul. Brackioj L. li. Kraków, A oto A A wół ui m Kraków, dnia 21. kwietnia 1913. cej 
Joanna d. Arc. Str. XIV--480 z 60 Lokal parterowy frontowy z portalem 4 ubi- kościołów polskich wyróbam! bronsowniosymi € a o PONFZÓDOM n pe ; 
ilustracyamI i kartą fotograficzną. Pożyczki osobis e kacyj, nyża. 3 piwnice daże nadające się na starzunie i sumiennie. Ufajac, że Przewielebne . Duchowi siwo NAD P jUretepa Katfrowni miejskiej W Krakowie. I 
Cena 4 kor. g0 hal na 4—6 Lr pi GR Ra sz Ay Kor. | handel win, handel spożywczy lnb korzenny, dotąd darzyło zaufaniem i przychyłsościa, nle odmówi swego poparcia na- 2 i =A a TA f; Da 
1 e Z poręczycielami lub bez, spiacaine w ra- na biura i t. p. szemu celowi — wyrugowania obcvch, import h t ów i zdohieniu 8 = 
8. Zywot i dzieła B Holzhausera z ilu- tach miesięcznych po 4 korony, „daje wy- d 1 li 1913 kii polsko kościołów pinch olekich ei zy etnia staruszka (| "= 
stracyami. Cena 3 Kor. 20 hal. płacalnym osobom każdego stanu Filip Feld | OG 1-g0 lipca rozu, W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2330) wdowa po weieranie z r. 1883, utrsymujsos of 
Nabywać można wprost u antora w Tara | bank i binro giełdowe, Budapeszt, VII, Ra- Wiadomość w handlu E. Śmidowicza py” x syna l córkę nieuleczalnie chorych, prosi o aw 
mowio (Plae katedralny), lub za pośred- | kóczi ut, Nr.71. Objaśnienia zadarmo — opła- omo È zez wsparcie. Łaskawe datkiprzy jtnuje admini- wi 
mietwem księgarni. 5433 1 GORA. Kraków, Linia A-B. 540381 " ' stracya „Głosu Narodo“ pod numerem 235 lő 
letwem księgarni a R - - 3 AAA że 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. | DODTPANANOANA że 
41008 vons WYCI ĄG eram TRESSAN > 1 EE 
LJ c J by 
j we" | NJ | 
c J 
g Jo mn A D | wi 
z rozkładu jazdy ważnego od 1 października 1912. C > 
ne 
A W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ $S 
E . i i czi 
Odjazd z Krakowa Przyjazd do Krakowa. : BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE p4Q ws 
(01 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego | 1-15 po pot, p. osob. Nr.33 do Suchy, Oświę-[13-40 w nosy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec | 206 rano, p. eseb. Nr. 44 z Makopanego ||$ ) uś 
TMg EMEA do Oświęcimia, Żywca, cimia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia: Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan Połączenia Wadowie i Bielska przez c u a R 2 dle 
Zwardonia, Zakopanego, Stróż, Nowego | do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę, Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano- | Kalwaryę. r | IO = Z | wy 
Zagórza, Sambora, Stryja. 1:30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.| wa, Stryja, Sambora, Ohyrowa. 2:20 po poł, Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą- 2 5y 2 ać, 
18-20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- | 1:42 po poł, p. osob. Nr. 6213 do Kocmy-|3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta- KU D) 
exysk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry- | rzowa Í Mogiły. z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie-| nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. éé i 
micy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam- | 1:57 po poł, p. osob. Nr. 14 do Wiednia:| szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 2:45 po poł osp. Nr. b z Wiednia. Po- C 2» Sii 
nS Brodów, Potutor, Husiatyna do Wrocławia, Berlina, Opawy. 3-32 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk. po POP pOrE ENE + SAT: r > i1 
bora, Stryja, Brodów, , |< z: łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca - 
Kopyczyniec, Grzymałowa. 233 po poł., p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po| Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, i ozé 
1850 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, | łączenia: åo Wrocławia, Berlina, Pragi| Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, Opawy. A + 2 2 
enia: do Opawy, Pragi, Karlsbadn. | Karisbadu. Brodów, Stanisławowa, Jaworowa, ‘Stryja, | 330 po poł, p. osob. Nr. 414 z Wieliczk CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 2 ła 
Wrocławia i Berlina. 2:51 po poł, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- Fee Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwa- | 445 po poł. p. onga A 42 od Stryja, Re 5 po: 
' : . Nr. 7 do Czerniowiec. | łączenia: do Szezucina, Nowego Sącza, Roz-| dowa, Nowegn Sącza bora, Nowego Zagórza przez Suchą. Po- Ł 
W ae RR o irnobczega, wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Wyrwa 4:57 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą- | łączenia: z Ławocznego, Borysławia, Tusta- Nudnych książek nie drukujemy. 5 pił 
Bełrca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, | Sambora, Stryja. czenia: od Stojanowa, Chyrowa, Sambora, pawie za ty Zakopanego, Żywca Każda książka jes tz aj mująca. > b 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu. 3:00 po poł, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa.| Stryja. i Zwardonia, Bielska i Wadowic przez Kal- i ri 
3586 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. Poz, do Szczucina, Stróż, Jasła, No- gi rano, p. posp. Nr. 103 z atadni waryę, Oświęcimia przez Skawinę. p z 
Połączenia: do Warsza Cieszyna, Wrn-| wego Sącza 656 rano, p. posp. Nr z Wiednia. Polą- | 4:52 po poł. p. osob. Nr. 27 z Brzecławy >. 
daria Berlina, Onawy iE knas Karlsbadu, 3:45 po poł., p. osob. Nr. 49 do Zakopanego.| gin s Berlina dk red - przez ye. (Lundenburga). W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: > 
Pragi. B'40 po pol, p. osob. Nr. 27 do Rzeszowa.| ""V rano, p. 0800. Nr. 48 z Nowego ZBZÓTZA | 6:50 po poł, Nr. 119 z Tarnowa. Połączenia Bas h - 
430 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.| przez Suchę. Połączenia z Gorlic, Orłowa, | z Notegi Sącza, Stróż, Jasła, Soizudinąt Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Gchockiego 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado- | 6.00 wieczór, p. osob. Nr. 116do Oświęcimia |, Zakopanego. 6-15 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki. 52 


wio przez Spytkowice. 

5'30 rano, p. osob. Nr. 20 de Wiednia. Po- 
enia: do Wrocławia i Berlina przez 
ebinię. 

645 rano, p. posp: Nr. 8 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Ickan, Połączenia: do Szczu- 
oina, Nowego aag? Krynicy, Stróż, Or- 
lowa, Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełzca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

6-53 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia, Połą- 
czenia: do Wrocławia i Berlina przez Trze- 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

TOC rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezin, Bełzca. Sambora, Stryja, Stanisła- 
wowa, Brodów, Kijowa, Odessy. 


815 rano, p. osob. Nr. 621] do Kocmyrzowa 9:0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło-|*'48 rano, p. osob. 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 


i Mogiły. ą 
8'3b rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki. 
9:05 rano, p. 

górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 

płaszów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Źwardonia, 

Gorlie, Borysławia, Tustanowic, Stanisła- 

wowa, Tarnopola. 

9-80 rano, p. osob. Nr. 18 do Brzeclawy (Lun- 
denburga), do Gliwic, Wrocławia, Cieszyna, 
Opawy, Berna, Warszawy. 

10.45 rano, p. osob. Nr, 13 do Podwołoczysk 
I Ickan. Połączenia: do Nowego Sącza, 
Qrłowa, Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, 
Bekala, Ohyrowa, Nambora,  Stanisła- 
awow Potutor, Kopyczyniec, Zbaraża. 


KRAKÓW, 
ul. Dunajewskiego I. 6 


osob. Nr. 41 do Nowego Za | 


6:45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 
Połączenia; do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina, 


6-32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze- 
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podba- 
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa. 


6:56 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Taracwa.|7'20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia 


7:40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki, 


755 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za- 


górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze 


Płaszów. Połączenia do Oświęcimia, Wa- 
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezó- 
Laborcz, Przemyśla, Stanisławowa, Tarne- 


pola. 


800 - leczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa. 


S-43 wieczór, p posp. Nr. 1 do Ickan, Bu- 


karesztu, Konstancyi. Połaczenia: do Cny- 


rowa, Sambora, Suryja. Konstantynopol 
okrętem. 


7:30 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki. 

5 5 Nr. 6212: s Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

7:35 rano, p. osob. Nr. 52 z Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Wadowie 
przez Spytkowice. 

3'18 rano, p osob. Nr. 118 z Tarnowa Polą- 
czenia: z Nowego Sącza, Jasła, Stróż. 

8:45 rano, p. Osob. Nr. 13 z Podwołoczysk. Po: 
łączenia z Kijowa, ()dessy, Gzymałowa, Iwa- 
pia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża. 
Brodów, lek»n, Suanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Siane, Chyrowa, Nowego Sącza. 

Nr. 41 z Granicy. Połą- 

czenia z Warszawy. 


Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej,|9'30 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą 


Po haiec, Mianek, Bro: Ów, 


jowa, Odessy. 
101% wieczór, p. 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu 


| Hustatyna. 
js20rtkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Ki- 


czenia: z Oiomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Wrocławia, Berlina, Gliwic, War- 
SZAWY. 


posp. Nr. 4 do Wiednia|:1'20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki. 


11-50 rano, p. osob. Nr. 39 z Wiednia. 


Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, |t< 58 rano, p. «sob. Nr. 6214 z Kocmyrzowa 


Pragi, Karlsbadu. 


10-20 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 


Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa 
Antona! Sambora, Stryja, Stanisławowa 


Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa. 
10-84 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 
11-05 wieczór, p. osob. Nr. 413 do Wieliczki. 
< waE > 2 | EE 


L. & G. KADEN 


TOWARZYSTWO AKCYJNE W KRAKOWIE 


Generalne zastępstwa wszystkich zjednoczonych fabryk ceramieznvch w Austryl poleca: 


i Mogiły „af 
1-10 rano, p. osob. Nr. 114 (w niedzielę, 

czwartki i święta) z Tarnowa Połączenia: 
1| z Nowego Sącza, Szczucina, 
'|1'23 rano, p. osob. Nr. 4 xe Lwowa. Połą- 
omenia z Sambora, Stryja, Chyrowa, So- 
kala, Dymowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze 
zis, Nowego TS Stróż, Jasia, Szczuciua, 


KRAKÓW, 


ul. Dunajewskiego |. 6 


6:26 wieczór. p. osob. Nr. 16 z Podwołoczysk 
Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja- 
worowa. Ickan. Rawy ruskiej, Stryja, Sam- 


bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Śtróż, Ja. | fpi 


ała, Szczucina. 


7-08 wieczór. p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrvowa. 

8:10 p. posp. Nr. 1 z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. 

910 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Połączenia z Sierszy wodnej, Wadowic. 

924 wieczór. p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk, 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymało- 
wa, Potutor, Husiatyna, Czertkowa, Kopy- 
czyniec, rrodów, lckan, Rawy ruskiej, 
Podhajec,  Sianek, Stryja, Sambora, 
Sokała, Jasła, Rozwadowa, „Orłowa, Kry- 
nicy, Nowego Sącza, Szczucina, 

9'35 wieczór. p. osob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy. 

10:45 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa, 
Krynicy, Nowege Sącza, Stróż, Nowege 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki, 

11-:5 wieczór. p. osob. Nr. 46 z Nowego Są- 
cza przez Suchą. Połączenia: od Onowa, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska, 
i Wadowic przez Kalwaryę. 

11:38 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wiednia 
Połączenia: z Karlshadu, Pragi, Opawy 
Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo 
skwy, Petersburga, Warszawy, 


wraz z wszystkiemi częściami fasonowemi, potrzebnemi 
do kanalizacyi w szczególności: spody, wpusty i stu- 
dzienki kanałowe. — POSADZKI KAMIONKOWE i flizy 
fajansowe na Ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowel 
« gładkie w najrozmaitszych kolorach, WAPNO SKALISTE 
z własnych wapienników w Rząsce koło Krakowa, 


i Glinnej Nawaryi koło Lwowa. 


CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiozne profesora dr. j. Ochorowicza. 
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polzkich wyjdą dzieła: 


YUwWUUWUGWYUGWUWI 


Rodziewiozówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej ski 
I wielo innych. ani 
3 bis 
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- od: 
czonych z literatur obcych. mu 
r T I C na 
ZYWO ZYNY gdy 
i cer 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO Ñ‘ 
ma 
Ba Cał i to Biblioteki 

Bezpłatne premium Dae Sytoowat tymi ranite G 
jako pfemiam bezpł. na wytworaym papierze z ilustras. w ozdobnej oprawie 2 w 
ty w Warszawi rtalnie K. 250, tką 315. Ri + 
Cena prenumera a a sa iA y A o R: a z przesyłką > wy 

t Dębicki. — — — Wyd Kazimi Gad ka. D 
Redaktor Zdzis cay, dadza > Noga Z CO era Gadomz > = 
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 3 mó 
TIERE TEENY: H wie 
2-4 ZY aja z = Ter 
dyd 
naz 
GIPS MURARSKI z własnej fabryki, w Glinnej Nawaryi 1 jul 
ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabona” z własnej fabryki w on 


Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wapno hy- 

drapliczne murarskie i fasadowe, papę dachową, 

ter gazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby 

betonowe, FARBY CHEMICZNE i ziemne s własnej 
fabryki farb w Krzeszowicach 


Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, ul św. Tomasza L. 35, pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


